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Odprawa posłów.
LWÓW 1. grudnia.

Od dwóch przeszło tygodni obiegała prasę 
iropejak ą wie§i* o zdobyciu Port-Arthuru. Wia- 
inność ta  była dotąd przedwczesną. Dzisiaj do- 
iero biuletyny odnośne wraz ze szczegółami, 
ają nc, sobie znamiona prawdy. W iemy misno- 
icie, że Japończycy przed zdobyciem Port Ar- 
u ra zajęli dwa naprzód wysunięte stanowiska 
1 północy: Ta-Kien i Kin-Csu, *że r nicL roz­
myli a*S na południe ku wielkiej warowni, e 
.obyli część fortyfikacyj zewnętrznych, że przy- 
iszczali szturm do innych i to niejednokrotnie, 

nakoniec dowódca floty japońskiej Ito, w«y 
ał okręty, mianowicie ang.elskie, k t re rozwi 
ły się przy b r z e g a c h  półwyspu, stanowiącego 
ż trzecią z rzędu widownię wojny lądowej, aby 
■ uiały na baczności, gdyż bomnardować bę-
, Port Arthur. . ,

Wiadomość nie wyskakuje zatem nagle 
mroku niewiadomośei, ale się logicznie rozwija 
przesłanek, jakiemi były fakta powyższe. Samo 
dęcie musiało się spełnić nifctylko opanowaniem 
aro vni przez Japończyków, ale i poddaniem się 
.jska chińskiego, które już żadnej nie mogło 
:e ; ucieczki, nic mając floty zdolnej je wpro- 
tdzić na morze. Zresztą takie ucieczki, nawet 
f  jest flota dość sil uf, nie łatw.o się udają, 
•"in z warowniami i z wojskiem dostały się 
, ałkowi Ojamie i hrabiemu Ito arsenały, 

, ty. doki i cała przyszłość floty chińskiej, 
ira w Port A rthur powstawała, zbroiła się, za ­
g ryw ała  się w ludzi i w *ywność i m iała w tej 
ijseowości jakby swe gniazdo rodzinne. Był 
chiński Toiilon. Dzisiaj już go nie ma. Pnze- 
tga domniemanie, że w przystaniach 1 ort- r- 
ira  dostały się Japończykom i okręty chin- 
ie o ile ich w powietrze za wczair nie wyca- 
ono, lub nie potopiono w wodzie. Można, też 
r vw temu domyślać się, że dowódcy chińscy, 
.. ■ Adując katastrofę, zawczasu ni-ządzlli rejte- 
ię, co nieświftne dałoby świadectwo o ich 
irsowośei, ale nieźle zaświadczyłoby o ich m»- 
szkim rozsądku i roztropności kupieckiej. Le- 
ij nie stawiać wszystkiego na kartę, zwłaszcza, 
y się w nią nie wierzy, a najlepiej wcale 
karLy nie grać.

Zdobycie Port-A rthur’n jest ciosem zc wszy 
cich w dotychczasowej wojnie najcięższym, 
-raz już mógł dyktator książę Kung z zupeł­
ni prawem powtórzyć o k rz y k ’ „Chiny zgnbio- 
! 1 Teraz też i eeimrz chiński ostatecznie zmię- 
ib i nawiąże bezpośrednie już rokewania. Py- 
lie tylko, czy mu mikado wzajemnością odpo- 
e, a bardzo się na to zanosi, że na razie nie 
zyni tego. . . . .

Wiadomo, ie  w odpowiedzi na propozycję 
idnictwa ze strony Stanów Zjednoczonych,

Japonja odpowiedziała, że uznaje szczerze za­
miary rządu Unji, przez wzgląd jednak na świe­
tne zw-ycięstwa swoje na lądzie i na morzu, 
musi lici.yć na bezpośrednie propozycje pokojowe 
ze strony Chin. W iedzą o tern w Tokio bardzo 
dobrze, że inaczej Ohiuczycy udawaliby niezwy­
ciężonych, którzy nie z konieczności, ale, ulega­
jąc wpływom Stanów Zjednoczonych, wdali się 
w rokowania z Japończykami. Doniesiono też, że 
chiński dyrektor cłowy, Detring, odjechał do 
Japonji z propozycjami ugodowemi, przypuszcza­
no, że cesarz i (Jzung-Li-Jamen poddali się osta 
teeznie żądaniu zwycięzcy i wy.-łali pełnomocnika 
do Tokio. Przypuszczenie to okazało się mylnein. 
Ze strony japońskiej bowiem donoszą, że De­
tring nie został umocowany przez cesarza i rząd 
centralny, ale jedynie przez pozbawionego obe­
cnie wszystkich za zczytów wice króla prowincji 
północnej, Li Hung-Czanga, został upoważniony 
do prowadzenia rokowań z kierującami sferami 
w Tokio, a w pierwszym rzędzie z posłem ame­
rykańskim , jako  pośrednikiem. Rozumie się samo 
przez się, że Japonja z takim  pełnomocnikiem w 
rokowania wejść nfe chciała, oświadczając słu 
sznie, że li z wysłannikiem z Pekinu, wyposa­
żonym w najszersze prerogatywy, wda się w ro ­
kowania. I dzisiaj nadeszła wiadomość o nieprzy- 
jęciu posła chińskiego. Ostatecznie dziwić się nie 
można Japończykom. Potrzeba wkupienia się 
rządu w łaski narodu nakazuje cesarzowi japoń­
skiemu jak  najdłużej szybować na skrzydłach 
tego najbezwzględniejszego patrjotyzmu, jakim 
owiewa naród wszelka wojna pomyślna, z sze 
regu tryumfów złożona. Poigranie z nieprzyjacie 
fem, którego się zmogło, jest szczególnego ro 
dzaju uciechą, a przytem daje możność wywoła­
nia w nim jeszcze większej skruchy. To jest 
przyczyna odprawy posłów.

naturalnie szczegółów, które w każdym kraju z 
natury rzeczy muszą być inne. Projekt ten w 
zasadzie nie żąda niczego takiego, z ezmnby się 
samodzicriawjc zgodzić me mogło — również 
polega tylko na tern, że trzy instytucje będą 
mianowane przez lud, trzy inne zaś przez cara, 
który w każdym wypadku będzie mieć prze­
cież ostatnie słowo.

Z drugiej strony musimy zauważyć, ’ż pro­
jekt ten jest wielce niedokładnym i może rze­
czywiście służyć tylko jako podstawa do obrad, 
w tej formie, jak  wygotowany jest on w Rosji 
niemożliwym. Rozrzucono go po całej Rosj', znaj­
duje on się w ręku każdego niema! inteligentne­
go człowieka, dostojników państwowych i w ogóle 
osób zajmujących wyższe stanowiska. Wiemy na 
pewno, że jest on trutynowany na wszystkie 
strony i być może przecież, że coś się z tego 
w przyszłości wykłuje. Kamarylla dworska natu­
ralnie nie może być z niego zadowoloną, wysu­
wają jej się bowiem z rąk , w razie zaprowadze­
nia konstytucji, intratne posady, dostojeństwa,
zaszczyty, a co najważniejsza, czyny ich mogą
być sądzone przez cały naród. Tą ob^wą powo 
dawani starają się nie dopuścić w ogńje kwestji

grobu ? Państwo kwitnące (?) wewnątrz, z świe 
tnemi (?) finansami, groźne na zewnątrz, decy- 
dnjące o losaeli świata. Czyż on to osiągnął 
drogą „ustępstw" V Nie, osiągnął to wskutek 
tego, że wziąwszy sobie za cel rozwój, potęgę i 
sławę drogiej Ro3j., w samym sobie uosabiał 
niezachwianą prawdę i pokój i odpowiedzialnym 
był jedynie przed obliczem Boga.

Tak jest, nam, całej Rosji, niepotizebną 
jest polityka „ustępstw", lecz polityka przykazań 
zgasłego cara, polityka bartu  i zasad, oparta 
nie na „ustępstwach", lecz na Bożej prawdzie, 
kierującej carską wolą. Takiej polityki pragnie 
cały naród (?) rosyjski, z a ż ą d a ł b y  j e j  n a ­
w e t ,  g d y b y  k t o ś ,  w n i e w y r a ź n y m  
o b e c n y m  c z a s i e ,  w e p o c e  e f e m e r y ­
c z n e g o  p a n o w a n i a  u n a s  z a c h o d n i c h  
d o k t r y n ,  p r ó b o w a ł  r o z s t r z y g n ą ć  
k w e s t j ę  f o r m y  r z ą d u  w R o s j i  d r o g ą  
p o w s z e c h n e g o  g ł o s o w a n i a .  Niezmien 
na dewiza Rosji — to p r a w o s ł a w i e ,  sa-  
m o d z i e r ż s t w o  i n a r o d o w o ś ć  r o s y j ­
s k a .  O polityce „ustępstw* ze strony w ła isy  
zwierzchu-.czej u nas nie może być i mowy. Mó­
wiąc słowami najwyższego manifestu, siła i po-
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konstytucji do roztrząsania i przeszkadzają wej- tęga świętej Rosji — w jej jedności z carem,
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Projekt konstytucji w Rosji,
IV.

Zarząd państwem rozdział d w u n a s t  y — 
należy do cara pod odpowiedzialnością rady mi- 
nistrów^ a żadne rządowe rozporządżenie nie 
może być. przemwnem konstytucji. Rada mini­
strów może wydawać rozporządzenia do podwła­
dnych sobie organów, które z drugiej strony są 
odpowiedzialne za wykonanio rozporządzenia nie­
zgodnego z prawem.— Nominacje rządowe nie 
mogą być kwestjonowane w izbach, a rząd ze 
swej strony powinien przy każdej udzielonej 
urzędnikowi dymisji podać jej powody.

Dalej następnje sposób układania budżetów 
i prowizorjów budżetowych. Kontrola nad wyko 
nywaniem bndżetu, ściąganiem i wydawaniem 
podarków należy do administracyjnego departa 
mentu senatu

®ądy mają się wedłng rozdziału, t r z y n a ­
s t e g o  rozpadać n a : cywilny, kryminalny i
administracyjny. Procesy, w których ak t oska­
rżenia domaga się pozbawienia praw, mają się 
odbywać przy udziale sędziów przysięgłych.— 
Skargi na członków rady ministrów ma rozpa­
trywać izba reprezentantów. W każdym okręgu 
wyborczym ma^ się zuajdować sąd okręgowy, 
któremu podlegają sędziowie pokoju i śledczy, a 
w każdej prowincji ma istnieć izba sądowa, pod­
legająca senatowi.

Sędziowie- przysięgli W liczbie 24 — z któ 
rycli dziesięciu wolno wyrzucić, a dwóch pełni 
funkcje zastępców wybierani są przez sej­
my — W yroki prawomocne kasować może tylko 
sobór, a car ma posiadać prawo ułaskawienia, 
lub ulżenia losu na przedstawienie rady  mini­
strów lub Sądu. Z ułaskawienia nie mogą ko­
rzystać ci, którzy naruszyli konstytucję, człon­
kowie soboru i ipstytucyj państwowych, którzy 
popełnili przestępstwo w urzędowaniu. Nikt nie 
może być aresztowanym bez przyzwolenia sądu.

Rozdział c z t e r n  a s t y  wreszcie traktuje
0 zaprowadzeniu stauu oblężenia. Może on być 
zaprowadzony tylko za zgodą izby lub sejmu
1 to nie dłużej ja k  ua t r z y  miesiące.

Jak  widzimy, projekt ten nie różni się p ra ­
wie niczem od konstytucyj państw innych, prócz

ściu jej na porządek dzienny wszelLiemi siłami.
W alkę przeciw temu naturalnie, rozpoczęły 

Grażdanin  i Moskowskija Wiedomosti, oburzone 
w ogóle tern, że to słowo „konstytucja11 na ich 
szpaltach znajdować się musi. Pomagają im 
w tern zagraniczne pisma, w szczególności cze­
skie, o czem zresztą pomówimy nasUPu*e-

jej

Ja k  wspomnieliśmy w powyższym artykule 
pisząc o piojekcie konstytucji w Rosji reakcyjna 
pra i rosyjska powstała gwałtownie przeciwko 
myśli o konsuytucji, a swego czasu streści'iśmy

bezgranic.znem oddaniu się mu.
Ton ten na szpaltach Mosk. Wiedom. me 

dziwi nas bynajmniej, organ nieboszyka Katko- 
wa, a obecnie Pobiedonoscewa, nie mógł wy­
stąpić inaczej, za to z tem większej? zdt.wie- 
niem przeczytaliśmy w czeskiej ołomunieckiej 
gazecie Fozor artykuł, traktujący również o kon­
stytucji w Rosji, a skierowany przeciwko niej 

„Ludzie, którzy sobie łam ią głowę nad py­
taniem, czy nowy car da Rosji konstytucję — 
pisze J ’oecr — nie znają historj' rozwoju na­
rodu rosyjskiego; uie wiedzą, że Rosja ma swoją

już a rty k u ł Grażdanina, Którego au to r powiada, I cyw ilizację i inny sposób życD niż na zachodaie,
A/ 1  j * Tl *• • • i t~v i _ * I n jn  I ttIa J  A n I r n n a ł u ł n  _że konstytucja w Rosji jest niepotrzebną. Dalej 
idą Moskowstfja Wiedomostt, które wprost oświad 
czają, że konstytucja jest w Rosji niemożliwą — 
w artykule pod tytułem „Polityka ansad i poli­
tyka ustępstw." (Jiekawem jest zaiste uzasadnie­
nie togo twierdzenia.

„Do się tyczy żądań naszych domorosłych 
pulityaów - - pisze organ nieboszczyków Katkowa 
i Aks<<kowa — żądań, koncentrujących się osta­
tecznie w konstytucji, czyli w ograniczeniu w ła­
dzy zwierzchniezej. Podobne życzenia dały się 
najpierw słyszeć w Finlandji, ale zgodne z nimi 
słyszymy nie tylko u finlandzkich „patrjotów," 
zapala się. nimi i pewna część naszej tak  zwa­
nej „inteligencji." W ielu naszych liberałów chciało­
by obecnie, jak  i w minionych latach ostatniego 
panowania, także dobić się od władzy zwierzch- 
niczej pewnych „ustępstw." W edług ich doktryn, 
upragnionem jest dla nich osłabienie władzy, 
pragnęliby mieć cara, któryby nie był „wciele­
niem niewzruszonej prawdy i pokoju," lecz cara, 
zaolnego do kompromisów ze jwojem sumieniem, 
inaczej mówiąc, cara konstytucyjnego, odpowie­
dzialnego nie przed obliczem Boga, lecz przed 
nimi. Jakże oni jednakowoż zapominają o le­
kcjach, dawanych przez historję, niezdolni je zro­
zumieć i korzystać z nich.

Odstraszający przykład polityki „ustępstw" 
dał całemu światu zmarły cesarz brazylijski, 
dom Pedro. W przeciągu długiego czasu zado 
syć czynił wszystkim życzeniom liberałów swego 
kraju ; koniec końcem zaszedł tak  daleko, że Bra- 
zylja nie różniła się w niczem od rzeczypospolitej 
de facto. Czemże się to wszystko skończyło? — 
Powstaniem <1. 15 listopada 1889 r., aresztem i 
w y d a l e n i e m  cesarza, * tóry um arł na wygnaniu. 
(W Rosji były również powstania, areszty f m o r ­
dy  carów. Red  ) Czy dlatego lepiej jest w k ra ­
ju ?  Nie. Od tej chwili kraj rozdzierany jest 
•oburzeniami, grabi go szajka politykomanów i 
Bóg wie, kiedy to się skońuzy.

C ar A leksander III. otrzymał w spadku 
carstwo, organicznie wewnątrz wstrząśnięte, bli­
skie bankructw a pod względem finansoi.ym, sto­
jące prawie w rzędzie drugorzędnych mocarstw 
pod względem stosunków międzynarodowych. 
A co zostawił, tak  przedwcześnie zstąpiwszy do

ale tyle przecież powinni wiedzieć, że koustytu- 
oy.jny nastrój na zachodzie — to blichtr, za 
który muszą drogo płacić narody, gdyż rząd 
zawsze przeprowadzi to, co przeprowadzić chce. 
Jakaż to konstytucja, jeżeli naród na  swojej 
własnej ziemi ma mniejszość w sejmie, jeżeli 
wbrew woli narodu ogłoszonym jest stan oblęże 
nia w stolicy ? W Rosji car nie jest despotą (?) 
i żaden 7. carów rosyjskich nie powiedział je­
szcze : l'rłat te s t moi. Car nie jest władzcą, lecz 
sługą, ojcem i opiekunem (?) narodu. W ładzcą 
llosji jost tylko Bóg, a car ojcem — batiuszką, 
Car nie jest dyktatorem , lecz tylko wykonawcą 
pragnień i dążeń narodu rosyjskiego, posiadają­
cego najlepszych doradzców i przedstawicieli w 
senacie i synodzie, którzy pilnują rozwoju i do­
brobytu llosji. Bez ich zgody i zatwierdzenia 
car nie wyda żadnego ukazu ani prawa (!). 
Rosjanie posiadają swoje autonomiczne ziemstwa 
i dumy gdzie wyrażają swoje pragnienia i potrze­
by. Żydz.i i Niemcy chcieliby mieć w Rosji 
prawo, na zasadzie którego znanemi drogami 
utworzyliby sejm i pracowali tam  w celu podko 
pauia w Rosji rosyjskiego ducha i zaprowadzenia 
w niej pseudo-Iiberalizmu. O tem wie każdy i 
dla tego zupełnie słusznie powiedział Gambetta 
do c a r a : „Bądźcie zadowoleni, że u was nie ma 
takiego konstytucyjnego ustroju, jak i jest u nas" 
Rosja bez konstytucji stoi dzisiaj lepiej, niż wszy 
stkie państwa konstytucyjne tak pod względem 
moralnym, jak  i materjalnym. Finansowo jest 
ona nierawisłą od różnych Rotszyldów, a moral­
nie swoimi: Puszkinem, Turgeniewem, Dostojew 
skini, Tołstojem itd., owładnęła zachodem. Rosjp 
powinna moralnie odrodzić zachód' i to jest ogól­
nie przyznanem na zachodzie. Rosja posiada 
swoją tysiącletnią cywilizację, swoją ośw iatę; 
pierwszo apostolski demokratyczny duch panuje 
i dotąd w prawosławnej cerkwi. — Car, Mikołaj 
li., stojący na otraży m aterjalnych i moralnych 
interesów wielkiego narodu rosyjskiego, może iść 
tylko drogą przyrodzoną pod hasłem : „Rosja dla 
siebie i dla Słowiańszczyzny!"

Zabawnie to trochę wygląda w ustach cze­
skich ; — czyż Czesi nie wiedzą, że w Rosji pa­
nuje ciągły stan oblężeń1* ?  Czyż russofilstwo .ak  
ich już oślepiło, że nic nie są w stanie dostrsedz ?

Sygnalizowany przed kilku dniami przez te ­
legraficzne ajencje manifest carski, ukazał się 
tedy w całej swej okazałości w lamach l ‘rairit. 
Wiesinika. Według zwyczaju, uświęconegu w 

Rosji tradycją, dokument ten stanie s.ę imegral- 
ną częścią obowiązujących ustaw rosyjskich i są­
downictwo będzie się powoływało na rozmaite 
orzeczenia manifestu na równi z inuerni za-mdni- 
ezemi ukazami. Dlatego też manifest zredagowa 
ny jest w sposób kodyfikacyjny z wiciokrotnem 
powołvwaniem się na rozmaite paragrafy kode­
ksów cywilnych i karnych, skutkiem czego dla 
ścisłego zastosowania wymaga komentarzy pia- 
wniczysh. Maniiest ujęty został w piętnamu ar­
tykułach, z których niejeden zawiera znaczną 
liczę paragrafów, a zaczyna się od słów : „W stę­
pując w ślady koronowanych („wieńcenoś■ 
nychJ) przodków, uznalimy za dobre zaznaczyć 
uroczystość zaślubin naszych czynami miłosier­
dzia i miłości," poczem przystępuje wprost do 
wymienienia przyznanych ulg i amnesty).

Dziewięć pierwszych artykułów traktuje o 
ulgach podatkowych, stemplowych, darowizuach 
pożyczkowych, ornej złagodzenia k a r dia prze­
stępców i zbrodniarzy pospolitych itd. Dopiero 
art. XI. zawiera postanowieni), o przestępcach 
p o l i t y c z n y c h  i ten — jako najwięcej nas 
Rolaków obcLodzący — podajemy tutaj w dosło- 
wnem brzmieniu-

1. Upoważniamy ministra Bp aw wcwnętiz 
nyoh aby, w porozumieniu z min.strem sprawie­
dliwości, wystąpił ze specjalnym do nas rapor­
tem o takich p r z e s t ę p c a c h  s t a n u ,  którzy, 
ze w jgledu na rodzaj w.ny lub żal z powodu 
spełnionych przez nich przestępstw i dobre pro 
wadzenie, z a s ł u g i w a l i b y  n a  z ł a g o d z e ­
n ia ,  przewyższające rozmiary, ustanowione w 
art. IV. niniejszego manifestu.

2. Udzielamy ministrowi spraw w ew nętrz­
nych m o ż n o ś ć  p r z e d s t a w i a n i a  do nasze­
go uznania losu osób, które za p r z e s t ę p s t w a  
s t a n u  cierpią kary, nałożone na nie w drodze
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administracyjnej i które ze względn na rodzą]
winy lub okazany przez nie żal zasługują na po 
błażanie, jakoteż znoszenia zakazu zamieszkiwa 
nia w określonych miejscowościach co do takich 
osób podległych temu ograniczeniu, których 
powrót do rzeczonych miejscowości daje. się 
pogodzić z wymaganiami społecznego porządku 
i spokoju.

'6 Spraw y o przestępstwa stanu, niepodu?- 
gające według prawa przedawnieniu (£• 11> 1 usia- 
wy kar.), które po dzień dzisiejszy w ciągu laW 
15 nie zostały njawnione, rozkazujemy puścić w 
zapomnienie i przeciwko winnym takich prze 
stępstw nie wszczynać sprawy karnej.

4. Rozkazujemy również puścić w niepamięć 
sprawy o przestępstwa, p r z e w i d z i a n e  w 2 4 0  -  
248 ust. kar., które po dzień dzisiejszy me zo­
stały ujawnione. Osoby oskarżone o te przestęp­
stwa lub cierpiące za winę swoją kary, odpo 
wiedzialności i kary wraz z wszelkiemi jej na­
stępstwami uwolnić, darowywując skazanym na 
pozbawieme praw oraz ich prawym dzieciom, uro­
dzonym po ogłoszeniu wyroków na ich rodziców, 
wszelkie prawa, jakie przysługiwały im osobiście 
i że stann przed osądzeniem, lecz tylko bez praw 
do majątku.

5. Upoważniamy ministra spraw wewnę­
trznych do przedstawienia nam próśb tych z p o- 
m i ę d z y  s a m o w o l n i e  o p u s z c z a j ą ­
c y  cl i  o j c z y z n ę ,  którzy, wydaliwszy s*ę za 
granicę państwa, w skutku spełnionych przez 
nich przestępstwach stanu, nie mają jobie udo­
wodnionych przestępstw, podlegających karze
z mocy § 231 ust. karn., a zechcą wrócić do oj- ł
czystego kraju i wiernością dla tronu i ojczyzny ł 
okupić swoją dawną winę.

6. W » * y f t k i e  o s o b y ,  c i e r p i ą c e  j e ­
s z c z e  k a r ę  z a  u d z i a ł  w p o w s t a n i a  pol- 
s k i e m  1863 r o k u ,  r o z k a z u j e m y  u w o l ­
n i ć  z p o i i  d o z o r u  p o t i c j j n e g o  z n a ­
d a n i o m  i m  p r a w a  m i e s z k a n i a  w s z ę ­
d z i e ,  p r z y  c z e m  o d  m i n i s t r a  s p r a w
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'ANS GENE.J
ROMANS Z CZASÓW REWOLUCJI I CESARSTWA. 

Przez
EDMUNDA I.E P E L L E T IE R .

łało

(Ciąg dalszy.)
Francuzi przez całą noc siedzieli na ziemi 

.rej i nie mieli czasu na przygotowanie sobie, 
mania. Powiedziano im, że będą jedli w ciągu 
i, w Mons, po zwycięstwie. W yruszyli więc 
ustemi żołądkami, ale z sercem pełnem nadziei, 
icując sobie po zwycięstwie nakarm ić się 
syta.
Mgła powoli opadała, i na hasło armatnie,

’ armja się poruszyła, wszystkie orkiestry za- 
ły hymn : „M arsyljankęu. Brzmianie trąb  uno- 

się śród buku dział. Z pięćdziesięciu tysięcy 
■ti Uniosły się naraz na tle wrzawy armatniej 
?sowe iłowa hymnu rewolucyjnego. I echo 
remappes, w Cuesmes, w Bcrthaimont odsy 

Austrjakom wyzwanie wspaniałe i ten okrzyk 
i te rsk i: do broni, obywatele ! gromadźcie się 
lataljony ' To już nie arm ja występowała na 

bojową, ale cały narćd szedł bronić swej 
ii i ocalić swą wolność.
Dawną taktykę zarzucono. J a k  morze łamią- 

iapory, F rancja wzburzona rzucała swe fale 
i do szturmu na te wyżyny, druzgocząc 
patko, zdobywając reduty, forty, palisady 

deszczem pocisków. Był to zalew, był 
huragan Tylko działa i bagnety były 
ożyciu Z  początku artylerja siała śmierć

w szeregi austi jackie, a potem z i nałą bronią, 
ochotnicy, gwardjacy, mieszczanie i robotnicy 
wczorajsi rzucali się na armaty, rąbali artyle- 
rzystów, łamali bataljony piechoty, rozbijali szwa­
drony. S tare szyki cesarskie, weterani wojen dy­
nastycznych. zostali' zdziesiątkowani, rozproszeni, 
zniszczeni przez tych głodnych bohaterów, z któ­
rych wielu ubranych było jeszcze w kurtk i 
chłopskie, w bluzy robotnicze i którzy po raz 
pierwszy mieli w rękach karabiny. Jenerał 
d Harville dowodził lewem skrzydłem wraz ze 
starym jenerałem  Fcrrand. Otrzymał rozkaz zdo­
bycia Jeinappes i napotkał tu silny opór. Du- 
mouriez posłał mu na pomoc Thevenota, który 
wkrótce w targnął zwyeięzko do wsi. Było już 
południe.

Beurnouville atakował na prawem skrzydle. 
Pod jego rozkazami Dampierre dowodził ocho­
tnikami paryskimi. Te to dzieci przedmieść pa­
ryskich zdobyły trzy reduty. Zrazu zawahali się 
nieco ci zaimprowizowani wojownicy; potężny 
szyk armji austrjackiej zaimponował im. Drago 
ni cesarscy uderzyli ua nich we wspaniałym po­
rządku i ze straszną brawurą. A oni nie ulękli, 
z czołem do śmierci, skrzyżowali bagnety, dozwo­
lili dopaść do siebie, poczem, dawszy ognia na 
bliską odległość, rzucili się naprzód i rozbili tę 
opancerzoną jazdę. Huzarzy Dumourieza dokoń 
czyli porażki, ścigsjąc i rąbiąc ich aż do Mons.

W środku dwie brygady zachwiały się. Je 
den z walczących bez stopnia, bez munduru, 
słnżący Dumourieza, Baptysta Renard, zgroma- 
dził je, porwał i przechylił w tym punkcie zwy­
cięstwo. Tu dowodził jenerał-porucznik Równość, 
znany pói’niej pod nazwą Ludwika-Filipa. Przy 
odgrosie „M arsyljanki" i „ę a  ira " , ostatnie szań 
ce aUStrjackie^ zostały zdobyte przez bataljony 
paryskie. W ojska linjowe, pułk lekki 13. Lefe-

bvra bił się jak  wściekły f przyczynił się do te ­
go zwycięstwa stanowczego, które zabezpieczyło 
Francję od najazdu, oswonadzało Belgję, niszczy­
ło dawny związek niemiecki i rodzącą się rzecz­
pospolitą oblewało chrztem c h w n ł y .......................

| Po bitwie zwycięzcy zabrali się do jedzenia, 
i Ot 'dżina śniadania i obiadu minęła, wzięto się 
, więc do wieczerzy. Bito na cześć zwycięstwa, 

narodu., Dumourieza, Basptysty Renarda, bohatera 
-  liberji, konwencji narodowej, Belgji oswobo­
dzonej, wreszcie ludzkości!... Ostatni ten toast 
wzniósł przy biwaku ochotników barsk ich  lekarz 
wojskowy w mundurze zlanym krwią, gdyż i on 
walczył z bagnetem wśród bohaterów tego dnia 
nieśmiertelnego- Opowiadano sobie rozmaite epi­
zody boju, a jeden żołnierz rzekł nagle :

— A wiecie w y, cośmy znaleźli tam , w tym 
zam ku, co go tu  w idać, a w którym , zdaje się, 
b y ła  kw atera  g łów na A uitrjaków  ? Majorze M ar­
celi, pana to obchodzi...

- -  Cóżeście więc znaleźli w tym z a m k u ? —- 
zapytał nasz filozof, kuóry w dniu tym mógł ze ­
brać znaczną ilość argumentów przeciw b arb a­
rzyństwu wojny

— Znaleźliśmy dziecko.
— Co? dziecko? Mów jak  to było — rze­

k ła  Rene, która aię właśnie zbliżyła, co nikogo 
nie dziwiło, gdyż Piękny sierżant zawsze się tam 
znajdował, gdzie był Marceli. Renó d o d a ła :

-— Obywatelka Lefebvre, wiwandjerka 13 
pnłkn, dopytuje óę o jakieś dzieoko. Powiedz 
więc, co to był za malec, któregoście zabrali 
z pośrodka kul ?

— Wcaleśmy go nie zabrali — odrzekł żoł­
nierz.

— I  mieliście serce zostawić to niew i­
niątko wśród kartaczy ? Nie’! tak żołnierze fran­
cuscy nie ro b ią !

— Ale, mój sierżancie — odrzekł żołnierz— 
posłuchaj, ja*  to było. Wdarliśmy się ja  i kilku 
kamratów do tego zamku. Szliśmy ostrożnie, 
bośmy się lękali zasadzki. Było ciuho i spokoj­
nie, co wzbudzało w nas podejrzenia, gdy nagle 
zajrzeliśmy do oaienka od piwnicy i spostrzegli-

isc, w ięc zgoicw ana K a - 1

ćmy cień, Mierzę, strzelam i n ie ! Zeszliśmy do
piwnicy, słyszym y niew yraźne krzyKŚ, w ywaia- 
m y drzwi i cóż zn a jd u jem y ?  Jak iś  człow iek stoi 
przestraszony. I  wiecie kto to b y ł?  to  L eonard . 
Schował się tam .

— Leonard! wszędzie można znaleźć tego 
zdrajcę, gdzie trzeba popełnić podłość — zawo­
łał jakiś głos z po za żołnierzy.

B yła to K atarzyna Lefebvre. Słyszała ona 
koniec opowiadania i mówiła żyw o:

— I cóżeście zrobił ? Sądzę, żeście roz­
strzelali Leonarda i dzieoko uspokoili. Gdzie jest 
mój mały Henryezek ? Bo to on był, jestem te­
go pewna. Ten zbrodniarz w ykradł go i chciał 
oddać baronowi de Lowendaal. Ale mówże, n ie ­
dołęgo ! — krzyczała na żołnierza.

Ten potrząsł głową i odrzek ł:
— Leonard wymknął się, co zaś do dzie­

cka... musieliśmy je porzucić. Ten łotr, które, o 
nazywasz Leonardem, podłożył ogień pod beczkę 

prochem, pozostawioną przez A ustrjaków ..
Mogliśmy wylecieć w powietrze, wiec daliśmy 
drapaka.

— Przyjaciele! — z woiała K atarzyna — 
sądzę, że między wami są ludzie z sercem Kto 
ze mną pójdzie do ruin zam ku? Mcże ten malec 
jeszcze żyje. Chodźmy!

Ala żołnierze, tłumacząc się znużepiem, gło­

dem, nie bardzo  chcieli 
ta rzy n a  zaw o ła ła : i

Pójdę zatem sam a, bo Lefebvre je s t na ? 
służbie w przedniej s tra ty , a wy jesteście ti.hó- - 
r z e ! P rzyrzek łam m atce tego dziecka, że oddam  f 
je , i dotrzym am  przyrzeczenia. Pijcie sobie, ż iy j- I 
cie, śpijcie, ja  id ę ! IJo widzenia!

— Obywatelko Lefebvre ja  pójdę z tobą, 
jeżeli sobie życzysz — odezwał się Piękny sier­
żant. We dwoje to jakoś śmhlej.

— Powiedz, we troje, — rozlc-gl się glos 
lękliwy i ukazał się Fijołek. Szablę mi.tl licz 
pochwy, mundur podarty, a na głowie hel >■ ka­
pitana dragonów cesarskich.

- -  Idziesz z nami, 1 jo lk u  ? Doskonało, mój ' 
chłopcze. Wiesz, że idz,e to Henryczka, gdyż to 
jego zapewne ten nędznik Leonard zostawił . 
w zamku.

— Idzie także o ciebie, mamo Lefi-bure, 
gąyż nie mogę cię samej puszczać na pole bitwy.
A j chodźmy do zaniku... zobaczysz, że w nocy 
nie jestem tchórzem.

— I ja  nójdę — odezwał się .Marceli — je-
je s t ranione, trzeba będzie tamżeli dziecko 

lekarza.
— I  ja  także ! zawołała Renó.
- * azysey czworo zagtębili 3ię w no.' cie­

mną. W m inach zamku Lowendaala Kam rży n& 
znalazła H enryczka zemdlonego, ale zdrowego, 
tylko trochę potłuczonego. Marceli go opatrzył 
i zał .ano go do obozn, gdzie został zaadoptowa­
ny7 przez 13. pułk lekki

( Giąc dalszy nastąpi).
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W e w n ę t r z n y c h  b ę d z i e  z a l e ż a ł o ,  d l a  
s z c z e g ó l n y c h  w z g l ę d ó w  r o b i ć  w t e j  
m i e r z e  w y j ą t k i  d l a  t y c h  l a b  i n n y c h  
m i e j s c o w o ś c i  c e s a r s t w a .

7. Osoby, na które rozciągnie się moc wy­
mienionej w poprzednim punkcie 0 tym niniej 
szego artykułu  XI, łaski i którym przez oddziel­
ne najwyższe rozkazy jeszcze nie zostały przy­
wrócone przysługując - im przea zasądzeniem pra­
wa, rozkazujemy przywrócić wraz z prawemi 
ich dziećmi, urodzonemi po osądzeniu, Jo  poprze­
dnich praw pochodzenia, lecz bez przywrócenia 
praw majątkowych i bez przywrócenia takim 
osobom rang, orderów, odznaczeń i praw, naby­
tych w słażbie.

K  K O N IK A
fiMdteji Imienia Taiiausza

*6S*fSa6U5SCiX!R*

Pamiętajmy
Kościuszki

OJarjuoz lwowski.
N i e d z i e l a  2. grudnia.
O godz. 11. przedpoł. walne zgromadzenie stew. 

rękodzielników „Gwiazda.“
0 godz. 12. w poł w sali ratuszowej odczyt

p. M. Baranowskiego „0. kształceniu uczuć.'1
0 godz. 7. wieczorem obohód listopadowy w

„Skale."
0 godz. 7. wieczorem obchód listopadowy w

„Gwieździe."
0 godz. 7. wieczorem koncert w„8okole“ z współ­

udziałem pani Modrzejewskiej.
Teatr hr. Skarbka. Popołudniu: „Król a ochów 

tatrzańskich11 czyli „Miłość wszystko inoźeu, roman- 
tyesno czarodziejbka krotochwila ze śpiewami w 5 
aktach F. Rajmunda Wieczorem : „Żyd wieczny tu 
łaes11, dramat w 5 aktach Engenjnsza Sne’go.

N tfw lofcji. Zesobju z Bertźnickich K o w a l ­
sk a , żona adjunkta sądowego w Jaśle, zmarła d. 30. 
zm. w 44 roku życia.

KalMdarz. Niedziela (2.): Bibianny. Wschód 
i łs i ta  s godzinie 7. minut 37, zaohód # godzinie 
4. misnt 1

Minowania i przeniesienia. Gazeta ursędai 
cza ogłasza następujące mianowania i przeniesienia 
w okręgu galic. dyrekcji skarbowej: Poborcami mia­
nowani : Gadomski Kazimierz, z Wieliczki do Jawo­
rzna; Aier Leon, z Przemyśla do Przemyśla; Wahn 
Władysław, z Lubaczowa do Krakowca; Garczyński 
Emil, z Tarnowa do Sokołowa ; Niedzielski Józet, ze 
Stanisławowa do Baligrodu; Mojseowicz Mieczysław, 
z Potoka Złotego do Burszty na; Reaubourg Józef z 
Niiankowie do Dynowa, rftaflński Jan, z Cieszanowa 
do Kossowa. Kontrolorami mianowani: Lisienicki
Teofil z Tarnopola do Łopatyna; Martini Eugenjosz, 
/. Ustrzyk Dolnych do Cieszanowa; Tymiński Jan, z 
Liska do Liska; Snwald Franciszek, z Dohromila do 
Krakowca; I>worzac*ek Karol, z Przemyśla do Du­
biecka ; Litwinowicz Karol z Tłomncza do Kulikowa - 
Budziński Bronisław, ze Skolego do Bursztyna; Wel- 
zel Włodzimierz, z Ropczyc do Pilzna; Prezentkie- 
wicz Juljusz, z Wadowic do Jaworzna; Rohrich Sta­
nisław, z Rzeszowa do Strzyżowa ; Doszła Józef ze 
Zbaraża do Potoka Złotego : Świcareki Michał, z
Kołomyi do Stanisławowa; Cicbulski Witold, z No- 
wegs Sącza do Lubaczowa; Kuźniarski Władysław, 
z Tarnowa do Tarnowa; Wertz Franciszek, z Tar­
nowa do Przsworrka; Stolarski Jan, z Wojnicza do 
Dynów a ; Radomski Jan, z Przemyśla do Przemyśla; 
Habliński Stanisław, że Żółkwi do Wieliczki. Ad­
iunktami mianowani: Krzyszkowski Stanisław, wach­
mistrz żandarmerji, z Tuchołki do Bursztyna: Lub­
czyński Michał, praktykant, z Chrzanowa do Jawo­
rzna; Freundlich Eugenjusz, z Ustrzyk do Rzeszowa; 
Hefier Karol, z Dnbiecka do Wojnicza; Sawański 
Mikołaj, z Niska do Liszek; Kratter Leopold z Trem­
bowli do Repczyc; Żukowski Michał, z Czortkowa 
Jo Skałatu: Pfeil Henryk, ze Lwowa Jo Przemyśla; 
Daniszewski Michał, z Nadworny do Przemyśla; Mo- 
zołowski Jan, z Gwoźdźca do Drohobycza; Bochen ki 
Piotr, zs Zbaraża do Zbaraża; Żukowski Emil, ze 
Stryja de Żółkwi; Niczsw»ki Leon, ze Sanoka do 
Liska; Moskal Józef, z Buska dn Dynowa; Miszkie- 
wicz Jan, z Hnsiatyna do Drohowyża, Rudnicki Ję­
drzej, z Tuchowa de Tarnowa; Rynkal Włodzimierz, 
z Białej do Wadowic ; Klatkowski Jan, z Doliny do 
Ustrzyk; Kocko AlekLy, z Rohatyna do Ustrzyk; 
Późniak Jan, z Horodeńki Jo Husiatyna; Spoczeń 
Jan, ze Starego do Nowego Sącza; Frantz LuJwik, 
z Tarnopola do Nowego Sącza; Hammer Eugenjusz, 
zs Lwowa do Nowsgo Sącza; Łotocki Hilary, z Prze­
myślan do Bobrki; Gachaczewski Apolinary, egzeku­
tor, z Gródka do Cieszanowa; Gleiksner G-ustaw, 
djearjusz, z Wieliczki do Wadowic.

przeniesieni na inne miejsca: Skąpski Zygmunt, 
poborca podatkowy, z Sokołowa do Liska; Zajączko­
wski Erazm, kontroler pod., z Łopatyna do Brodów; 
Lipowski Maciej, kontrolor podatkowy, z« Strzyżowa 
do Liszekt Schirnschmner Elward, kontrolor pedatk.. 
z Kulikowa do Baligrodu; Ostrowski Ludwik, kon­
trolor podatkowy, z Pilzna do Niżankowic; Szajno- 
wski Ludwik kontrolor podatk., z Przeworska do 
Łańcuta; Sobolewski Edward, adjunkt, z Tarnopola 
Jo Skolego ; Czernik Marjan, ad;unkt, z Drohowyża 
do Kołomyi; Dołżycki Wład , adj., z Rohatyna do 
Krakowa; Porembalski Stefan, adjunkt, z Cieszanowa 
do Tarnowa; Podhalicz Marjan, adjunkt, z Husiatyna 
do Bursztyna ; Błocki Zygmunt, adjunkt, ze Skałatu 
do Bursztyna; Sarma Jan, adjunkt, z Przemyśla do 
Baligrodu; Jirsa Franciszek, adjunkt, z Buczacza do 
Tarnopola; Czaykowski Bonawentura, adjunkt, z Du­
kli do Buczacza; Heller Alfred, adjunkt, z Krosna 
ds D ak li; Żupnik Michał, adjunkt, z Drohobycza do 
Kołemyi; Kędlarski Franciszek, adjunkt, z Ciesza­
nowa do Dobromila; Dnlewski Zdzisław, adjunkt, z 
Bóbrki do Cieszanowa.

Dla magazynów sprzeduży tytoniu: Zarządcami 
w IX. klasie rangi: Oleksy Wawrzyniec, poboroa po­
datkowy w Jordanowie, do Wadowic; Janiszewski 
Elward, kontrolor podatkowy w Przemyślu, do Wa­
dowic; Zipser Juljan, kontrolor podatkowy w Bro­
dach, do Stanisławowa. Kontrolorami X. klasy: ad- 
junkci podatkowi: Pawluszkiewicz Franciszek w
Wadowicach, do Stanisławowa; Zając Szymon w 
Rzeszowie, do Stanisławowa: Wojciechowski Zygm.
we Lwowie, do Przemyśla; Borecki Antoni w Stani­
sławowie, do Przemyśla. Kierownikami w X. klasie 
rangi: adjunkci podatkowi: Wiśniewski Franciszek
w Nowym Sączu, do Przemyśla; Ossowski Włady­
sław w Sanoku, do Przemyśla: ZacLarjasiewicz Jó­
zef w Samborze, do Przemyśla; Burnatowicz Włady­
sław w Kołomyi, do Przemyśla; Glogt Mieczysław 
w Tarnopolu, do Przemyśla.

Poświęcenie. Wczoraj w południe odbyło^się 
uroczyste poświęceniu pięknego domu pp. Feidynandów 
G r o s ó w ,  wybudowanego przy ul. Akademickiej 
1. 10, w którym mieszczą s'ę wspaniale urządzone

łazienki i eleztrycznie oświetlona cukiernia. Aklu 
uroczystego poświęcenia dokonał ks. M y u a r s k j 
w obecności liczni* zebranych zaproszonyeu gości, 
i  których gronie znajdowali się księża kanonicy M a- 
z u r a k  i L e w i c k i .  Po tej uroczystości pp. Gro- 
sowie przyjmowali w swym domu zaproszonych gości, 
a podczas śniadania wzniesiono kilka toastów. Między 
innymi przemawiali pp. Mi oh a i s  ki, ks. Mazu-  
r ak,  S t o k o w s k i ,  ks. M y n a r s k i ,  We r n e r ,  a 
wszyscy życzyli gospodarstwu, aby pracą i zapobie­
gliwością zbierali i nadal juk najobfitsze plony.

W sprawie teatru lwowskiego. Otrzymujemy 
następujące pismo z prośbą o umieszczenie:

„Wobec rozszerzanych wieści, jakobym po usu­
nięciu się mego brata Henryka od kierownictwa lwo­
wskim teatrem zajął jego miejsoe, zmuszony jestem 
prosić Cię, Panie Redaktorze, o skonstatowanie w 
swem piśmie, że: jak dotąd, tak i uadal, w kiero­
wnictwie teatru lwowskiego nie biorę żadnegu udziału.

Z prawdziwym poważaniem
Tadeusz dr. Szydłowski.11

KaS/no niejakie, w środę d. 5. bm. wieczorek 
dla dzieoi (sw. Mikołaj). Lista jest otwartą od i. 
do 4. bm. codziennie od godz. 5. popoł.

W Tarnopolu rozpoczął się 29. z. m. przed 
tamtejszym sądem przysięgłych sensacyjny proces 
kurny przeciw 14 chłopom i 1 chłopce z przysiółka 
Łozówki ad Plebanówka, oskarżonym u zbrodnię mor­
derstwa, popełnionego przez nich na osobie sp. Mi­
chała Twardyjewicza, ekonoma w d. 20. październi­
ka rb. Szczegóły tej zbrodni podaliśmy w swoim 
czasie. Zamordowany oficjalista, człowiek prawy i o 
dobro chlebodawcy dbały, ściągnął nu siebie krwawą 
zemstę oskarżonych za to, żo nie dopuszozal do sy­
stematycznego wypasania łąk dworskich przez bydło 
chłopskie. Pewnego dnia napadli go tedy i drągami 
ubili. Postawieni obecnie przed sądem, wypierają się 
inkryminowanego im czynu i jeden zwala winę na 
drugiego. Rozprawa potrwa dni parę.

Roiprawa bel Świadków. Sala rozpraw stani­
sławowskiego sadu była w ubiegły poniedziałek wi­
downią niezwykłej rozprawy ^rzed trybuuałem sądów 
praysięgłych. Jako oskarżony stał przed sądem Mi- 
ehał Fedoryn z Równi powiatu kałnskiego, chłopak 
19 letni, któiy przyznał się do zabicia swego ojczy­
ma Merducha. Chłopak smukły, jasny blondyn o cie­
mnych świecących oczach i licach, jak malowane. „Żal 
mi się zrobiło mamy11, która zasłaniając Michała 
przed uderzeniem ojczyma, sama odeń razy otrzy­
mała, oto cała obrona Michała, który kołem ojczyma 
po głowie poczęstowawszy, porażenie mózgu niebo­
raka spowodował. Oryginalaą była rozprawa z tego 
względu, iż odbyła się bez żadnych źgoła świadków. 
Sędziowie nietylsc pytanie co do zbrodni zabójstwa, 
lecz i pytanie w kierunku przekroczenia granic ko 
niecznej obrony, jednomyślnie zaprzeczyli. [ tak 
wrócił ładny Michałek od wszelkiego zarzutu wolny 
w rodzinne swe strony, pożegnawszy się ze sądem 
i swym obrońcą słowami „diakuju wam z ciłoho 
strcia."

Biedny Li-Hung-Ciang. Jak niedawno telegramy 
doniesłr, spotkała wicekróla chińskiego Li-Hung- 
Czanga, kara za przegranie bitwy z Japończykami. 
Figaro przytacza dosłowny tekst reskryptu cesar­
skiego w tej sprawie:

„Dzicy ludzie od Wschodu (to Japończycy, preyp. 
Red.), łamiąc wierność i posłuszeństwo należne ce­
sarstwu niebieskiemu, napadli zbrojnie prowincję na­
szą Koreę. Litując się nad nieszczęściem Korejczy- 
ków, rozkazaliśmy tych „dzikich“ siłą odeprzeć.

Na nieszczęście Li-Huag-Czrng, któremu powie­
rzyliśmy naczelnietwo armji i misję spełnienia tego 
czynu, zawiódł nasze oczekiwania —• a przez swoje 
niesłychane lenistwo i niedbalstwo sparaliżował nasze 
szlachetne zamiary i udaremnił wysoce mądre 
rozkazy.

Ażeby wyrazić dobitnie nasze niezadowolenie, 
skazujemy Li-Hung-Czanga ua pozbawienie prawa 
noszenia pióra pawiego i żółtego płaszcza ceremo­
nialnego.

•Laska nasza jest jednak niewyczerpalną. Jeżeli 
zatsm weźmie się energicznie do dzieła wytępienia 
dzikich nujeżdeów, a zzwłaazczn, jeżeli wymorduje ich 
do ostatniego, obiecujemy przebaczyć mu winę i 
przywrócić praw# noszenia wymieuisnych odznak."

Trndno jednak przypuszczać aby biedny, ohoć 
„leniwy* Li-Hung-Czang, mógł się jeszcze kiedy 
ubraó w pióro pawis.

Lotsrja gospodarska. Przypominamy, że w 
tym roku zamiast urządzanej dotychczas w e n i y  
g o s p o d a r s k i e j ,  urządza p. namiestiukowa Marja 
hr. Badeniowst, l o t e r j ę  g o s p j o d a r s k ą  przed 
świętami Bożego Narodzenia, ażeby w ten sposób 
przyjść z pomocą tnaterjalną najuboższym. Na lote 
rji tej będzie można wygrać drób, zwierzynę, masło, 
w ogóle rozmaite wiktuały do zaopatrzenia atolu w 
świątecznych — a równocześnie spełnić akt dobro­
czynności wobec ubogich. Interjiz odbędzie się dnia 
23. gi t dnia b. r. w sali „Sokoła" i rozpocznie się 
o godzinie 12. w południe.

Skład wydziału Czytelni akademickiej na rok
1894/5, \.ybranago na walne na zgromadzeniu d. 17. 
bm., przedstawia się następująco : Przewodniczący
Jan Pieracki; zastępca, pnwwod. Jan Augususk; 
skarbnik Jan Piepes; sekretarz Emiljan Zaremba; 
bibljotfckarz Bolesław Błażek; zastępca bibljotekarza 
Zdzisław Próchnioku.

Wydziałowi Błażek Kazimierz, Geistman An­
toni St., Hankj&wic* Stanisław, Krise Brunon, Le­
wandowski Ajiłoni, Phzdro Zbigniew, Smolka Adam, 
Sobolewski 'Tadeusz, Sfemilski Władysław, Wróble­
wski Kaz.mierz, W Ciechowski Konstanty.

Zastępcy wydziałowych : Balaban Leon, Czapli­
cki Tadeusz, Gargas Zygmunt, Hertrich-Woleński 
Bolesław, Kuczkowski Marjan, Muller Emil.

Nadzwyczajne walna zgromadzenie „Klubu 
pocztowego", odbyte onegdaj wieczorem, było nad­
zwyczaj ożywione. Przedmiotem obrad była powzięta 
przez wydział Klubu myśl wynajęcia lokalnośei w i 
hotelu Żorża, zajmowanych dotychczas przez Towar- i 
rzystwo „Fruhsinn". Ożywiona dyskusja wywiązała 
się nie nad samym wnioskiem, który u wszystkich J 
członków Klubu spotkał si% ze sympatyoznem przy- i 
jęciem, ale nad sposobem pokrycia rozmaitych konie- j 
cznych wydatków, które ze zmianą lokalu byłyby w ] 
ścisłym związku. Otóż w tym wypadku znaleźli się l 
bardzo pięknie niektórzy członkowie Klubu, mianowi- 1 
cie urzędnicy, zajmujący wyższe stanowiska, gdyż t 
zobowiązali się przez. ?»k następny płacić wyższe 
wkładki. Takie pojęeie- koleżaństwa ze strony tych 
panów, jako członków Klubu, zasługuje na uznanie, 
a w tern ujawnia si#- również solidarność, jaka na

następuje: JJo Hryc.ij, dozorca t-go domu wyszeał 
wraz z żoną swoja około godziny 2 popoł. /. mieszka­
nia, w którern pozostawili dwoje swych dzieci, jedno 
5 cio, drugi* 6-cioletnie Hrycajowie, którym gospo­
darz dzień poprzód wymówił służbę, wyszli do mia­
sta, celem znalezienia sobie nowego kawałka dachu 
nad głową, nic też dziwnego, że zabawili się dłużej. 
Tymczasem, około god.- 5 popoł. z mieszkania Hiyca- 
jow począł się wydobywać dym. Spostrzegł to pier­
wszy Dom, Daniszewski i natychmiast zaalarmował 
mieszkańców. Prawie równocześnie nadszedł wicepre­
zydent mag.stratu p. Romanowski i dowiedziawszy 
się, że w mieszkaniu jest dwoje dzieci, nie namyśla­
jąc się długo, wybił szyby w drzwiach, w teu spo­
sób dostał się do kuchni i za chwilę wyniósł z mie­
szkania dwoje malców — już nieprzytomnych. Może 
jeszcze eliwil parę, a dzieci byłyby się podusiły 
z dymu. Na szczęście udało się je wkrótce przypro­
wadzić je do przytomności i zostały ocalone. Zaczątki 
pożaru stłumiono.

Ogień powstał prawdopodobnie skutkiem tego, 
iż pozostawione bez nadzoru w zamkniętem mieszkd- 
niu dzieci wpadły na pomysł zabawienia się źarzą- 
cemi się węglami, a jeden z tych węgli padł na 
trzaski, r.„gioinadzone koło kuchni,, które niebawem 
się zajęły.

Za złOŚCi wybiła szybę wystawową w sklepie 
Dawida Milleia, pod 1. 24 przy ulicy Krakowskiej, 
niejaka Anna Bałuch, będąca widocznie w stanie pod­
chmielonym, któią kupiec ostrzegał, by o trożnie 
szła koło sklepu, bo łatwo może wybić szybę wy­
stawową.

Karego konia, 7-letaiego, rasy huculskiej, war­
tości około 20 zł., skradzione onegdaj o godzinie 2. 
popołudniu, z placu Misjonarskiego, na szkodę Piotra 
Jezierskiego, włościanina z Julmsk, powiatu gróde­
ckiego. Konia tego nabył wczoraj właśnie Jezierski 
od włościanina Dmytra Kunta z Dąbrowicy, powiatu 
gródeckiego.

Wybita szyba spadła onegdaj z okna 1. piętra 
w kamienicy pod 1. 12 w Rynku, na głowę cieśli 
Aleksandra Sciskałowskiego tkutkiem czego ten osta­
tni odniósł dość silne uszkodzenie w nos. Zaopatrzono 
go na stacji ratunkowej i wyjęto mu kawałek szkła, 
tkwiący w nosie. Jak się pokazało z dochodzenia, 
szybę ową wybiła 8 letnia Pepi, córeczka Dreeli 
Konig, idjotka.

Dobry synek- Katarzyna T., żona stolarza, oskar­
żyła onegdaj w policji syna swego, Juljana Cli., li­
czącego lat 12, iż onegdaj ukradł jej leżący na stole 
pugilares z kwotą 13 zł. i zbiegł niewiadomo, do­
kąd. Ma on blond włosy, oczy szafirowe, odziany był 
w szafirową bundę i czapkę bajową w paski grana­
towe i popielata.

Kronika brukowa. Markusów1 Bikelesowi, stu­
dentowi, skradziono onegdaj koło południa z zam­
kniętego pomieszkania przy iilicy Adamowej pod J. 2 
futerko z białych baranków, pokryto granatowem 
suknem.

Za dręczenie zwierząt ukarano grzywną w 
kwooie 50 ct. Mendla Sonnego, który polecił parob­
kowi swemu Salomonwi Sonnemu, tak wyładować 
wóz, iż biedne koniska ledwie go uciągnąć mogły.

Znowu kradzieże kieszonkowe. Onegdaj w po­
łudnie skradziono jakiejś pani w Rynkn z kieszoni 
pulares z kwotą 15 zł. W tym czasie, kiedy kra­
dzież została spełnioną, kręcił się około poszkodo 
wanej jeden ze znanych tutejszych złodziei kie­
szonkowych.

Pani Waudzie P. skradziono onegdaj około po­
łudnia z kieszeni paltotu, podczas gdy prechodziła z 
Rynku przez kamienicę Andriollege, portmonetkę 
czarną z kwoią 2 zł. 10 ct., oraz złotą broszkę, po­
dłużną, małą, emaljowaną czerwono wartości 10 zł.

Zaręczyny. Panna Róża Fisch, córka p. Me- 
nasza Fisch, właściciela dóbr w Bryszczaeh, zarę­
czyła się z doktorem medycyny Norbertem Rubin­
steinem.
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Wiadomości literackie i artystyczne.
Repertoar teitralny. W  Teatrze m. Skarbka:

Dziś w niedzieli; popołudniu o godzinie pół do 4 
„Król duchów tatrzańskich", czyli „Miło'6 wszystko 
może", romautyczno-komiezna krotochwila ze śpiewami 
w 5 aktach F. Raymnud'a; -wieczorem o godzinie 7 
„Żyd wieczny tułacz", draa.at w 5 akiach, a 14 
odsłonach Eugenjusza Sue’ego; jutro w poniedziałek 
przedstawienie składane rozpocznie po raz pierwszy 
„Gdyby nie prezesi1, scena małżeńska w 1 akcie 
Aurelego Urbańskiego' nastąpi po raz pierwszy „Na 
przekór", krotochwila w I akcie Zygmunta Przybyl­
skiego; zakończy, po raz pierwszy „Pokój no wyna­
jęcia", krotochwila w 1 akcie przez A. Popła­
wskiego . A. Gdańskiego.

2 wystawy sztuki. W dniu 11. graduia otwartą
zostauie w lokalu Towarzystwa r.ztnk pięknych zbio­
rowa wystawa pra« artysty malarza p. A u g u s t y ­
n o wi c z a .  Kolekcja ta w ogólnej liczbie około 30 
obejmować będzie prócz wielu już znanych prac tego 
artysty, piętnaście nowelek dotąd niewystawianyeh.

Z Izby sądowej.
LWÓW BO. listopada 

' Skrytobójcze morderstwo).
W ieczorne posiedzenie rozpoczęło się od 

dalszego przesłuchania D ym ytra Nestorczaka. 
Badanie jego miało głównie na celu skonstato­
wanie, czy Paraszka mówiła mu, że mąż poszedł 
do Eissiga, czy nie. Dmytro nie przypomina so­
bie tego. jak  mówił, zdaje się mu że żandar­
mom powiedział ; „Iwana zamordowali albo 
d w o rc y  parobcy, albo żydziw- Eissiga widywał 
często w domu Ónapów —• co do >Szkołyka, tu 
na jakiś czas przed morderstwem Iwana wi­
dział, iak  on bił się ze Szkołykiem, raz wie 
czór również słyszał gwałtowną sprzeczkę mię­
dzy nimi. Iw an groził Szkołykowi.

P a r a s z k a ,  zapytana przez przewodni­
czącego, czy praw dą jest, że mąż nie wiedział, 
iż jeździła do Zabuża — odpowiedziała, że nie 
prawda.

P r z e w o  d n i c z ą c y  : Znów muszę ci
powiedzieć, że to taka komedja z Zabużem, 
jak  ze Szkołykiem, aby zmylić śledztwo.

P a r a s z k a  O r n a p :  Bóg to widzi ja  
niewinna i sąd daje tylko wiarę ty 111 co prze­
ciw- mnie mówią.

P r z e w o d n i c z ą c y :  Bądź spokojna —
dojdziemy prawdy.

Dr. L a c h o w i c z  wypytuje D m ytra

zgromadzenie akoeptowałe snaczną większością gło­
sów i w ten sposób umożliwiło wydziałowi dalsze 
rokowania. Klub pocztowy ma objąć wzmiankowany 
lokal już z dniem i .  stycznia 1895.

Z braku dozoru. Widownią wielkiego nits;czę- 
ścia omal, że- nie stała się wczoraj kamienica pod 

2. przy p lim  Strzeleckim- Rzecz miała się, jak

szych urzędników pocztowych od dawna cechuje. Od- 1 bliższe szczegóły zachorowania Iw ana i przebieg 
powiedui, należyoie- umotywowany wniosek walne j 8{abości

1 D m y t r o  odpowiada, że Iwan od dwóeh 
j la t był już chory.
i Następny świadek Fedko (i n a p ,  młody 
{ czternastoletni chłopak — do cerkwi i spO w i 
! dzi chodził, do szkoły nie. Jest to syn Anny 
j Guap i z pewną przyjemnością wita swą „wnjnę 

Paraszkę, siedzącą na ław ie oskarżony eh. DPo­

wiada on, żc tak  ona, ja k  i Iwan byli dla niego 
dobrymi. U Fi3iga, który zwykle raz na tydzień 
przychodził, kupowała „wujna" bułki. Wuj Iwan 
był od dawna chory na żołądek, słyszał, że wuj 
raz mówił do Paraszki: ..dałaś mi jakiś arak, 
czy truciznę". Fedko jednak  pil ten sam rum 
i rde mu się nie stało. Wie, że Iwan b i ł  się ze 
Szkołykiem i ciągle się kłucili, gdy Iwan był 
pijany, odgrażał się, że Szkołyka zabije. O sto 
sunku D m ytra do Paraszki wiedział od matki. 
Onapowie ze sobą dobrze żyli.

We wtorek wieczorem (przed zbrodnią) wi­
dział, jak  Gnap wyszedł i mówił do Paraszki, 
że idzie do sąsiadów, za interesem. -— Świadek 
Beri S a n  d e r  wchodzi z wielkiem strachem do 
3ali i składa przysięgę. Jest to kotlarz, z którym 
pracował Topf. Fisig przyszedł do niego około 
Zielonych świąt z prośbą, aby mu dał trochę 
witryolu. Beri odmówi! mu stanowczo Z kolei 
opowiada o sposobie rozwadniania witryolu i o 
sposobie jego użycia. Na zapytanie p. Wl o d z i -  
m i r s k i e g ó  opowiada o kolorze różnych mię 
szanin,

Na pytanie prokuratora O l e n d z k i e g o  od­
powiada, Łe nie dał Eisikowi witryolu, bo się 
bał, aby komu sukni nie splamił.

Następnie przewodniczący odczytał zeznania 
innych świadków w sprawie witryolu i opis zna­
lezionych przedmiotów, p. W  ł o d z i  m i r  s k i  
odczyta! zaś sprawozdanie znawców. Na pod­
stawi* wyniku badań oświadcza dr. L a c h o ­
wi cz ,  że w znalezionych tlaszeezkach u Mannów 
znajdował witryol rozcieńczony, kwas siarkowy, 
zanieczyszczony śladami arsenu i żelaza Roz­
cieńczony powinien z reguły zawierać 16 części, 
a ten zawierał tyikc 10 czyści, a więc jeszcze 
więcej był rozcieńczony. W drugiej ffaazecsce 
znaleziono jairiś kwas octowy — ale z powodu 
małej ilości nie podobna było dobrze zbadać. 
Mógł to być jednak i spirytus mrówczany. W 
trzeciej f l a s z c e  (próbka) był witryol silniejszy, 
jak  u ManDÓw, nie był jednak skoncentrowany. 
Był bardzo zanieczyszczony, musiał więc być 
już używany. Co do działania witryciu, oświad­
cza dr. Lachowicz, że kwas siarczary zgęszczo 
ny (96'70) jest w czterech gramach (50 kropli) 
przeciętnie trujący.

Ponieważ zaś kwas, u obwinionych-znalezio­
ny był bardzo rozcieńczony, przeto musiałaby być 
wielka ilość wypitą, aby sprowadzić śmierć.

Witryol mimo zakazu łatwo można dostać— 
do zabójstw b a r d z o  r z a d k o  b y w a  u ż y w a -  
n y, bo kwasem zaraz zwraca uwagę i kto go 
pokosztuje, wypluje. Również spirytus mrówcza­
ny nie mógł być w tym wypadku zdolny do 
otrucia. Przy witryolu objawy występują z a r a z ,  
w ustach i gardle palenie, w ustach uczucie 
kwaśne, wymioty są silne, dławiące o barwie 
czekoladowej lub czarnej. Po zażyciu objawy 
muszą zaraz nastąpić. Co do obecnego wypadku, 
to zachodzi możliwość, że Iwan w komorze do­
stał trochę witryolu z rumem. Objawy ty ły  nieco 
podobne — a le  s t a n o w c z y c h  o b j a w ó w  
n i e  m o ż n a  u o p a t r z e ć .  Zresztą Gnap na 
drugi dsIRń był zdrów — dostał więc tak  m a ł ą  
d a w k ę ,  że go o śmierć przyprawić nie mogła. 
Był on chory na żołądek od dłuższego czasu — 
i dlatego najmniejsza dawka, zresztą nieszkodli 
wa, mogła mu zaszkodzić. Możliwość zadawania 
mu witryolu przez dłuższy czas wyklucza dr. 
Lachowicz zupełnie.

Na pytanie prokuratora odpowiada dr. La 
chowicz, że arsenu i żelaza było m ało—bo są ty l­
ko ślady. G u a p  m ó g ł  z a c h o r o w a ć  n a w e t  
b e z  w y p i c i a  w i t r y o l u  — ale jeżeli go pil, 
to kwas czućby musiał, świadkowie tego me 
skonstatowali, ho przed żadnym się nie skarżył.

Dr. O s t a s z e w s k i  zapytuje, czy, gdyby 
w normalnych warunkach dano 5 gramów 10 
procentowego kwasn siarkowego, byłyby one do­
stateczne do sprowadzenia śmierci?

Dr. L a c h o w i c z  oświadcza, że w zwy­
kłym toku rzeczy dawka taka nie może wywo­
łać śmierci, a tylko zaburzenm żołądkowe.

Dr. O s t a s z e w s k i  zapytuje dalej czy wi.iyol, 
dostarczony przez Topta, byl czystszy i słabszy, 
aniżeli próbka, któia widocznie wiele arsenu i 
żelaza ma w sobie. Dr. L a c h o w i c z  potwier 
dzająco odpowiada, a dr. () s t a s z o w s k i kon­
statuje, że wobec tego mięszanina, dana przez 
Topfa, tak co do jakości, jak ilości, nie. mogła 
sprowadzić śmierci Gnapa.

Ż kolei złożył p. VV 1 o d z i m i r  s k i wy­
czerpujące sprawozdanie ahemiozne o zawartości 
llaszeczek ich sde i składzie Zapatrywania je 
go były zupełnie Zgodne z zapatrywaniami dr.
Lachowicza.

Dr. O s t a s z e w s k i  powołując się na zda­
nia pro! lłofmauna . dr. Feigla, zapytuje rze­
czoznawców, czy często zdarza się wypadek po­
pełnienia morderstwa za pomocą witryolu i Obaj 
rzeczoznawcy konstatują, że praktyka sądowa 
zna tylko wyjątkowe, nader rzadkie wypadki 
popełnienia zbrodni przez y itiyol. Zbrodnia ta 
jest trudną do spełnienia, gdyż smak zdradza 
zawsze istnienie kwasu siarkowego Dl. B e r e ­
z o w s k i  również stwieidza, że len ś.odck naj­
mniej nadaje się do popełnienia zbrodni, to leż 
taka zLrodnia należy do r z a d k o ś c i .

N astęp n e  posiedzen ie dziś o B. godziny.
LWÓW J. grudnia.

się przeslu- 
którzy opo­

wiadali głównie znane rzeczy o wzajemnym sto 
sunku małżonków. Czornyj jest nieco głuchy, ale 
w każdym razie nie w tym stopniu, jak  to przed­
stawiano. Czornyj zeznaje, żc małżonkowie żyli 
dobrze, dopięto w tym roku py ła  bójka. P a ra ­
szka się nigdy na męża nie żaliła. Kiedy po za­
biciu Iwana przyszedł żandarm, wezwano go do 
chaty Paraszki, stał jednak w oddali i nie sły­
szał, co ona z żandarmem mówiła, bo mówili ci­
cho. O stosunku D m ytra z Paraszką nic bliż­
szego nie wie. Zapyteny przez adwokata J a k u ­
b o w s k i e g o ,  powiada, że żandarm nie mówił 
mu, jakoby miał być świadkiem. Następny świa­
dek, Kaśka C z e p ,  szesnastoletnia dziewczyna, 
była służącą Paraszki- Była ona tylko 3 tygo­
dnie u tej ostatniej. O Nestoraku słyszała — de 
osobiście o tym stosunku nie umie jtafe powie­
dzieć W  noc, gdy dokonane zostało morderstwo, 
■widziała, jak  gospodyni z dziećmi już o Db 
spała — gospodarza nie było. Na pytanie adw. 
J a k u b o w s k i e g o ,  oświadcza, że małżonkowie 
żyli do ostatniej chwili jaknejlepiej.

Tekla C z o r n y  ) zeznaje, że ze Szkoły kiom 
po pijanemu zawsze się kłócili — o wycieczkach 
Paraszki do znachora, słyszała od ludzi d pie,-o 
_.o śmierci Iwano — ale sama nic nie wic. Na 
pytanie adw. Jakubowskiego, odpowiada, że i a- 
raszka była dobra i zgodna.

Rozprawa dzisiejsza rozpoczęła 
chauiem świadków ly tla  i Czornyja,

Z kolei polecił przewodniczący przywołać żonę 
oskarżonego Essiga Eisigu. — Fęjgę E s s i  g z do- 
H-.i Mann. AIłoda, bif.da kobieta, weszła z dzie 
ckicm inałem na ręku Odpowiada spokojnie- j 
Przewodniczący p o u cza ją  o prawie zwolnienia 
od świadectwa — i pyta po trzykroć, czy choe 

czy nid chce świadczyć. F o i g a  oświadcza, że 
będzie świadczyć i pomimo przestróg trybunału j 
obstaje przy tern, że co wie, to powie.

Prokurator p. O i e ń f  k  i sprzeciwia się za 
przysiężeniu świadka, podczas gd j adw. J a k u  
b o w s k i domaga się tego. Również domagaj*ł 
się tego p p .: S c h i i f f e r  i dr. O s t a s z e w s k i l
w interesie wykrycia prawdy. T rybunał uchw ali'J 
przychylić się do wniosku prokuratora i prz* 
sięgi od 1 jjgi nie odbierać. Natomiast pouczyli 
ją przewodniczący o znaczeniu zeznania przeul 
sądem, nawet bez przysięgi.

Fejga opowiada, że już czwarty rok jes tj 
zamężną, wyszła za mąż bez posagu, Essig han­
dlował bułkami, ale z jego zarobku Fejga nici 
nie widziała, żyła ze swej pracy i z iego co oj-1 
ciec łataniem i robotą w polu zarabiał. E isigl 
mówił jej zawsze, że się na to ożenił, any żył [ 
na jej koszcie i miał co jeść. Ojciec złościł sięl
0 to, że on nic nie robił, ale znosił to; o nam o­
wach i rozmowach z Gnapami nic nie wie, bo 
cały dzień zwykle była na roboeie. Przewodni-! 
czący przypomina jej, że w śledztwie mówiła, iż.1 
widziała Iwana dwa, czy trzy razy z Eisigieml 
— Fciga twieruzi, że wówczas była zastraazona I
1 nie pamięta co mówiła. W nocy krytycznej oj 
godzinie 9 leżała w łóżku w alkierzu — matki] 
nie było Ojciec leżał na skrzyni — Eisig sm-J 
dział w pokoju. W nocy potrzenowała wyjsc J  
aie drzwi były zamknięte, gdy zawołała na Ei I  
siga, on powiedział: „bąd;: cicho, bo cię zabiję*.F 
Dziecko zaczęło płakać i ona położyła się obok] 
dziecka; co sic dalej stało me słyszała, bo zmę-l 
czona usnęła. Rano dopiero zbudziwszy się, za-! 
stała drzwr’ otw arte; pyta męża, dlaczego drzwij 
były zamknięte. — Eisig odpowiedział: „Co to-| 
bie do tego — bieuj ;a będę miał pieniądze". 
W  sieni na ziemi zobaczyła m ałą plamę krwi, i l  
której Eisig mówił, że mu szłe z nosa. Gdy żan ­
darm przyszedł do ich domu i pytał o Iw ana,| 
Fejga i Eisig odpowiedzieli, że Iw anr nie wi ­
dzieli. Gdy przewodniczący zwrócił jej uw -g, 
na to, że inaczej w śledztwie zeznawała i za-i 
groził jej ewentualną karą — w ybuchnęła gło-| 
śnym płaczem.

Dalej opowiada urywanym gfosecn, że gayl 
przyszedł drugi raz żandarm znalazł ślady krwi.l 
W  tej chwili zapytuje przewodniczący, dlaczego| 
powiedziała: „Niech tę Paraszkę szlak trafi"
Fejga nie umie wyjaśnić dlaczego to powie-l 
działa — i ciągle zaprzecza swoim twierdzeniem,1 
złożonym w śledztwie. Przewodniczący kilkakro-| 
tnie zwraca jej uwagę na skutki, jakie z tegol 
wyniknąć mogą i odczytuje jej zeznania złożone! 
w śledztwie, dopiero wówczas przypomina sobiel 
niektóre szczegóły, przypomina sobie także, fc| 
na widok żandarma usłyszała od męża, że z oj­
cem zabili Gnapa, że za to dostaną od Paraszki! 
100 zł., któremi się podzielą. Ojciec pokazywali 
znakami, co się stało. Przypomina sobie również,! 
żc w p o n i e d z i a ł e k  widziała Gnapa z mężem i ra j 
zem gdzieś wyszli.

E i s i g  zaprzecza jej zeznauiom, tw ierdz-, żel 
ona nic nie robiła. Przewodniczący wzywa profj 
Niedżwiedzkitgo. aby starego Pinkasa powiadomił!
0 treści  zeznań  Fejgi .  P ink as  zrozumiał znakil
1 potwierdził zeznania Fejgi.

Na pytanie prokuratora powiada, że ojeiu 
jej byl dobry7, nie byl złośnikiem.  Prokurator 
zapytuje, czy p r aw dą  jest, że Eisig groził jej 
otruciem, zu to że m u  dosyć jeść nie daje, a.e 
to było żartem i ona się tego nie bała. W  śledzJ 
twie zeznała, żc widywała często  męża z P ara ł 
szką t eraz  zezna je ,  że Paraszki me widział* 
z mężem a po chwili znów powiada, że mąż je ji 
schodził się. z P a r a s z k ą  i to tylko raz. ParaE 
szka sz ła  na swoje, pole, a Eisig za nią; wówczas 
spy ta ła  .się. po o.o idzie za Paraszką, a mąż jej 
odpowiedział — to c.cb;e nic nie obchodź

Fejga tw irdzi z cała stanowczością, id 
w krytycznej nocy m a tk a  nie spała w domul 
Topili nigdy nie ’ widziała. Gnap nigdy w i ł  
domu nie P*ł wódk1,

Po kilkuminutowej przerwie, rozpoczęto rozj 
prawę na ncwo.

Na pytan ie  radcy H a u s e r a  zeznaje Fejgal 
żc ojciec n i g d y  się nie opierał .  Gdy mu mówiomT 
s ł u c h a ł ,  s łucha ł  zwłaszcza matki. Nie przypoj 
mina sobis,  aby ojciec (P in ka s  Mann) czemu ni; 
sprzeciwiał  —  zawsze byl posłuszny.

<Ibrońoa J a k u b o w s k i  zapytuje, co FejgJ 
mówiła przed  żandarmem o mężu i Paraszcel 
^że mąż więcej winien) V

F  e j g a mówiła, 2e mąż musiał to sam z* >| 
bić, lio on zawsze do Paraszki cnodził. F e j g  i 
na zapytanie przewodniczącego powiada, że Eisid 
przy Annie G n a p  powiedział: „Jak ja  pójdę d |
P a r a s z k i ,  to ja wskóram, co ja  chcę". O stu 
powiedział jej dopiero po morderstwie, o jakiełil 
ob ie tn icach pieniężnych nigdy nic nie mów f  
Fejga ciągłe plątając s;ę w zeznaniach, mó» 
znów, że Paraszka przychodziła do domu i wy 
woływała męża. Żandarm Dąbrowski, ki! : ’-1 
tnie konfrontowany wykazuje, że. zeznania jej 
niepewne i niejasne. O pobycie męża w | 
Lwowie nic nie wie — nie widziała nigdy 
niego pieniędzy. Prof N i e d ź w i e d z k i wypj 
tuje się F e j g i  o zuaki, jakiemi mówiono w id 
dżinie z rinkasem .

Iiyfaa M a n n ,  żona Pinkasa, była karani 
„za m ałą rzecz" na 7 dni. Przewodniczący zwrij 
ca u w a g ę  jej, że wolno się jej wstrzymać ol 
świadczenia, na co też po dłuższej debacie sj 

adza. Następny świadek Stefan S z k o ł y 1zgn świadek Stefan 
osobistość około której wiele się skupi- ‘nter^ 
sów, jest szwagrem zamordowanego Iw ana. By 
karany za „wóakę" i „nójl.ę". Ostatnia aójl 
była z zam ordow anym  Iwauem, którą dost 
tydzień ^reszta. Stefan mieszkał z iwanem r |  
zeru przez lat dwadzieścia, dopiero po tern 
rozdzielili. Stefan zeznaje, że Iwan ciągle go

przy wójcie powi 
pismo, aby Stefa^

A  c z y ś c ie  s ię

padał i groził mu, mu
d z ia ł: „Ja mam sądu
Szkołyka zabić" (we&ohśf). 

P r z e w o d n i c z ą c y :
p rze s tra sz y li i _ .

S z k o ł y k :  H a! ja k  sąd tak  powiedział^ 
niech tak będzie. (Wesołość)-

W dalszym toku z e z n a ł ,  że gdy się godJ
raz z Iwanem i za budynek sporny żądał 1(]
zł., to Iwan p o w i e d z i a ł ,  że raczej on. to je
S z k o ł y k ,  szczeźuie, a 100 zł. m r nie da. Par 
szka chciała zgody i skarżyła się na męża, 
wiąc, żo jak go jakie licho nie porwie,
wie, co z r o o i ć  z takim mężem.

to
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W  krytycznej nocy widział Iwana wieczo- 
em i Jw«n mówił, że idzie gdzieś za interesem.

wycieczce Paraski na Załuże słyszał, słyszał, 
e jej mąż kazał tam chodzić. Na zapytanie 

J a k u b o w s k i e g o  mówi, że Iwan jeszcze 
pwnedziałek przed śmiercią mu groził śmier 

ią — Stefan sit; go bał i strzegł się, ale na 
ódkę czasem chodzili razem. Go do Paraszki, 

o chciała istotnieich pogodzić i dlatego była zła 
a męża, że się nie chce godzić i prowadzijproces.

P r o k u r a t o r  do Paraszki zwracając się 
•.aznacza, że Paraszka pierwszego dnia zeznała, 
e miała na Szkołyka podejrzenie, śazkołyk po 
iada być może._________________________ _____

ospodarstwo, prsemysJ i hands .
W ledeisna kawa owsiana jest ™ Lu wielu (mylnie 

rozpowszechnionym w Niemczech. Anglii 1 Szwa.i-at.ii po­
karmem, a ta sz-zejrolnidi dla tego, K  przy ogromnej 
pożywności swfj jest Ihdzwytz.ij  smaczną. <tw to na wo­
dzie" lub mleku gotowaną. czy też przyrządzaną na zupę 
W Austrji jest ona jeszc/- mało znaną, a sprowadzona z 
zagranicy była zbyt. kosztowną Obecnie wyrabia kawę rirma 
braci Iłirseli i Sp. w Wiedniu, która w nie/om nio 
ustępuie importowanej. :i sprzedaje ją po znacznie tanszi eh 

eenacli. „  ,«_____    _ _ _ _ _

Ostatnie wiadomości,
W edług F rm dcnhla tki w kołach posłów 

na Sejm dolno austrjacki pizypisują wiele pra­
wdopodobieństwa pogłosce, że na marszałku kra- 
joweg* Dolnej Austrji upatrzony jest lir. A b e n s -  
p e r g - T r a u n .  __________

B udap. ('orr. zaprzecza doniesieniu nie­
których dzienników, iakoby prezes gal mętu dr. 
W ekeile zamierzał w takim razie, gdyby izba 
magnatów poczyniła zmiany w niezałatwionych 
jeszcze kościelno politycznych projektach, przy­
jąć te zmiany, choćby to pociągnąć miało za 
sobą ustąpienie ministrów Szilagyi’ego i Hiero- 
nymi’ego, Dr. W ekerle nie zgodzi się bezwa­
runkowo na zasadnicze zmiany w pomienionycn 
projektach. __

Zmiana tronu w Ros i.
Z Petersbuiga piszą do Czasu: J a k  przy­

stało na państwo autokratyczne, a właściwie — 
piszemy bowiem z Rosji i o Rosji — na despo­
tyczne, jesteśmy obecnie tutaj świadkami dwóeb 
zlekka ścierających się prądów. Jeden to wszech­
potężny, dzięki ostatniemu panowauiu, „kurs 
stary44 bezwzględnego prawosławia i rusŁycyzmn, 
drugi „kurs nowy“, młodziutki, bo zaledwie 25 
dni życia liczący, tj tyle właśnie, ile dni pano­
wania liczy obecny monarcha Rosji. K tóry o 
tych prądów przeważy? Na to napytanie w tej 
chwili boaai nie znajdzie się w Rosji m ąt stanu, 
któryby dał odpowiedź stanowczą Jedno tylko 
skonstatować moiiua, że są bardzo i bardzo- li­
czne żywioły, któreby ra d e  wyp.owadzić życie 
społeczne Rosji na szerszą widownio, niż ta, w 
jakiej je zamknęła stara formuła oberprokura-
tora synodu Pobiedonoacewa.

O ile jedr«ik * drobnych jak na teraz, cech 
i o b j a w ó w  wnosióby należało — przyszłość 
tylko przekona, o ile wnioseu ten jest słuszoy_— 
można przypuszczać, że dzisiejszy władca Rosji 
będzie panującym więcej w stylu eurooęjskim, w 
odróżnieniu do stylu swojego ojca, zarówno w 
formach, jak  i w treści na wskros wschodniego.

W ogóle horoskopów żadnych w tej chwili 
nie stawiajcie. Machina państwowa, a zwłaszcza 
tak  wielkiego jak Ros,a organizmu, musi biedź 
swoją koleją i funkcjonować wszystkiemu aweini 
częściami. Zmiany, jakie »ajść mogą w kierunku 
jej biegn, zapaść mogą tylko z postępem czasn.

Źe my Polacy pragnęlibyśmy przyspieszenia 
godziny, w które bić zacznie dla wszystkich 
zegar sprawiedliwości, chyba dodawać nie po 
trzebuję.

Od c z a s u  p r z y b y c i u  d w o r u ,  P e t e r s b u r g  n a d  
z w y c z a j  s ię  o ż y w i ł  i t e r a z  c z u ć  tu s t o l i c ę  n a  
k a ż d y m  k r u k u .  P r o s p e k t  n e w s k i  ro i  się od t ł n -  
1,1 i w, w e s o ł o  u s p o s o b i o n y c h .  <> z m a r ł y m  c a r z e  
aż się n ie  mówi,  a  k o l p o r t o w a n e  w i z e r u n k i  j e g o  

p r a n l s t a w i a j ą  s ię ,  j a k o  a n a c h r o n i z m y .
Z  P e t e r s b u r g a  n a d e s z ł a  w i a d o m o ś ć ,  ż e  k w e -  

s t j a  p i e r w o t n e g o  o d m ó w i a n i a  p r z e z  L> i s k  u  p  ó w 
p o l s k i c h  o d b i e r a n i a  p r z y s i ę g i  n a  w i e r n o ś ć  n o ­
w e m u  c a r o w i  i o d c z y t a n i a  m a n i f e s t u  w j ę z y k u  
r o s y j s k i m  b y ł a  j u ż  p rż fe T h ń o te m  n a r a d  k o m i ­
t e t u  m in i s t r ó w .  W y s t ą p i e n i e  l f u r k i  w o b e e  a r c y ­
b i s k u p a  P o p i e l a  z r o b i ł o  w k o m i t e c i e  m i n i s t r ó w  
j a k  n a j g o r s z e  w r a ż e n i e .  O p i n j a  m i n i s t r ó w  z a p a ­
d ł a  p o d o b n o  t e j  t r e ś c i ,  że  n i c  p r z e s ą d z a j ą c  n a  
r a z i e  o i s to c i e  s p r a w y ,  o i le  o b o w i ą z u j ą c e  u s t a w y  
z a w i e r a j ą  p r z e p i s y  c o  d o  j ę z y k a ,  w  j a k i m  p r z y ­
s i ę g a  m a  b y ć  o d b i e r a n ą ,  s t a n o w i s k o  j a k i e  z a j ę l i  
b i s k u p i  p o l s c y ,  j u ż  z e  w z g l ę u u  n a  f o r m ę ,  w  j a  
k i e j  d o  n i c h  w y s t ą p i o n o ,  n a l e ż y  u w a ż a ć  z a  u -  
s p r a w i e d l i o n e .

W spranie reformy wyborczej.
Telegramy „Dziennika Polskiego."

Wiediń 1. grudnia. Komisja dla reformy 
wyborczej odbyła wczoraj dłuższe posiedzcuie. 
Zagaił je minister H a ij u e li e m prawie zupeł 
nie bozbarwną mową, w której jednak dał do 
poznania, ż e  r z ą d  w o b e c  p r o j e k t u  r o z ­
s z e r z e n i a  p r*a w a  w y b o r c z e g o  po  z a  
r o b o t n i k ó w  z a j m u j e  s t a n o w i s k o  
p r z y c h y l n e .

Minister wyraził zadowolenie, że nietylko 
reprezentanci stronnictw skoalizowanych, lecz 
także i członkowie innych partyj objawiają swoje 
zdanie, o ważnej kwestji reformy wyborczej. Dys­
kusja może tylko na tein zyskać,

Podczas omówień pomiędzy rządem a mę 
żami zaufania stronnictw, różnice zdać, jakie się 
zaznaczyły, już dla tego nie mogły być łatwo 
wyrównane, ponieważ brakowało bezpośredniego 
zetknięcia z odnośnemi stronnictwami, Z dekla­
racji prezesa ministrów wynikają także^ powody, 
dla których rząd nie oczekiwał bezpośredniego 
powodzenia z wniesienia ustawy.

Wobec wywodów Brzorada podnosi mini­
ster, że oświadczenie prezesa gabinetu nie obej­
muje wcale przyznania, jakoby rząd zadania na 
siebie włożonego nie wypełnił, liząd nie czynił 
dalszych kroków, ponieważ nie mógł doprowa­
dzić do porozumienia, ale wstąpił na drogę obrad 
w komisji, w której reprezentowane są wszy­
stkie stronnictwa.

Minister storieraza z  zadowoleniem, że z a ­
równo reprezentanci k o a l i c j i ,  jak i i n n y c h  stron 
n i c t w  uznali s łu 3 z n o s ć  i p o p r a w n o ś ć  o b r a n e j  p r z e z  
rząd d ro g i; z g o d n o ś ć  t a k o w e j  z  konstytucją nie 
może ulegać wątpliwości.

Min. przypomina postępowanie, zastosowane 
w komisji prasowej, i podnosi, że udzielenie parla­
mentarnej reprezentacji przemysłowym robotni 
kom, projektowane w deklaracji rządowej, zo­
stało ze wszech stron pochwalone i uznane za 
właściwe. Jest to już rezultat pozytywny, ale 
należy także rozważyć kwestję, czy po za prze­
mysłowymi robotnikami nie powinni być uwzglę­
dnieni przedstawiciele ekonomicznej pracy i wy­
kształcenia.

Minister prosi w końcu komisje, aby obra­
dowała z największą gorliwości* i pospiechem, 
aby dojść do rezultatów zadawalających, a przez 
wszystkich pożąuanych.

P. B a e r e n r e i t e r  w y r a z i ł  m n i e m a n i e ,  ż 
d r o g a  d y s k u s j i  j e s t  d o k ł a d n i e  n a k r e ś l o u ą .  N a  
l e z y  p r z e d e w s z y s t k i e m  u s u n ą ć  n a  d r u g i  p l a n  
w s z y s t k o ,  c o  s t a n o w i  r ó ż n i c ę  m i e d z y  s t r o n n i c t w a ­
m i ,  a  w s p ó l n e  w s z y s t k i m  p u n k t a  n a  p i e r w s z e m  
p o s t a w i ć  m ie j  c u .  2  t e g o  t e ż  p o w o d u  n i e  c h c e  
m ó w c a  p o l e m i z o w a ć  z p .  S c h w a r z e u b e r g i e m ,  p o ­
n i e w a ż  t e r  r o z w i n ą ł  k w e s t j ę  p r a w n o p a ń s t w o w ą  
j a i t o  t a k ą ,  k t ó r a  m o g ł a b y  Ł prow ad« . ić  r o z b i c i e
m i ę d z y  s t r o n n i c t w a m i .

M ó w c a  p r z y p o m i n a  sw ó j  w ł a s n y  p i e r w o t n y  
w n i o s e k ,  c o  d c  w p r o w a d z e n i a  w y b o r ó w  p i z e z  
i z b y  r o b o t n i c z e ,  a l e  s u m  t e ż  p r z y z n a j e ,  ż e  w n i o ­
s e k  t e n  n i e  z a ł a t w  n a l e ż y c i e  s p r a w y  r e f o r m y ,  
i * e  o b e c n i e  n i e  m o ż n a  o g r a n i c z a ć  p r a w a  w y ­
b o r c z e g o  t y l k o  n a  r o b o t n i k ó w  p r z e m y s ł o w y c h .

Mówca chciałby zasady, podniesione przez 
i>„ąd, przyjąć jako wniosek, aikeby stworzyć 
podstawę do dyskusji, zaznacza je in au że , że nie 
zgadza się na nic w całości. W końcu swego 
przemówienia poleca p. Baernreiler wybranie 
subkomitetu.

Następnie mówił p. J ę d r z e , e w i c z :  Jeden 
z wielce szanownych mówców wypowiedział tu 
na ostatniem posiedzeniu kilka zasadniczych za­
patrywań, na które muszę odpowiedzieć. Zasady 
autonomistyczne, z których wyszedł ks. Schwar- 
zenberg, podnieśliśmy już na jednem z pierw 
szych posiedzeń komisji dla reiormy wyborczej 
i trwamy silnie przy tej zasadzie, że obsyłanie 
rady  pańsiwa przez Sejmy, a nie przez wybory 
bezpośrednie, jest właściwem. Ja  zgadzam się 
zupełnie z zapatrywaniem, że jeżeli na podsta­
wie istniejącego prawa wyborczego mają być

s i ę g a j ą c e  z m i a n y ,  coprzedsięwzięte daleko
równałoby się reformie zasadniczyćli podstaw 
konstytucji, to musiałbym się zgodzić na to, 
ażeby przedewszystkiem zabrane Sejmom kon­
stytucyjne prawo obsyłania rady państwa zo­
stało im zwrócone.

Stojąc silnie na tein stanowisku, nie mogę 
naturalnie mówić tuta] o zaprowadzeniu bezpo­
średniego, równego, powszechnego prawa głosowa­
nia i w ogóle muszę uważać radykalne zmiany or­
dynacji wyborczej bez współdziałania tSejmów 
za niezgodne z naszemi zapatrywaniami. Jeżeli 
jednak ma być. coś stworzone w rumach mnie; 
lub więcej obszernej, zj ustawam.. zasadniczemi 
nie wchodzącej w sprzeczność reformy wyborczej 
— co zarówno jest zamiarem rządu, jak i skua 
lizowanych stronnictw — to wówczas zdaje się 
nam, że nie sprzeniewierzając się bynajmniej 
naszym przekonaniom, możemy zadość uczynić

potrzebie przypuszczenia na tej drodze do 
udziału w prawie wyborczcm szerszych warstw 
ludności

Mamy świadomość tego, że obecna konsty­
tucja — szczególnie co się tyczy liczby posłów 
w stosunku do liczby ludności w poszczególnych 
krajach, oraz skonstruowania poszczególnych 
okręgów wyborczych — nie jest sprawiedliwą, 
musimy jednakże liczyć się z położeniem polity 
cznem i nie możemy wstępować aa drogę, po 
której nie po złyby razem skoalizowane stron­
nictwa.

Uznaliśmy koalicję jako wierno-państwowe i 
jedynie obecnie możliwe ugrupowanie się stron­
nictw — chcemy się jej silnie trzym ać i nie 
przedsiębrać niczego, co mogłoby ją osłabić, albo 
nawet rozbić. To jest naszą kierująca zasadą i 
powodem, dlaczego z na«zemi zapatrywaniam i 
nie występujemy zasadniczo.

Jest jeszcze drugi praktyczny pow ód: Nie 
chcemy odraczać pracy, ale życzymy sobie, 
ażeby w zakreślonych ramach przyszła jak naj­
szybciej do skutku reforma wyborcza, która mo­
głaby dać prawo wyborcze tak  robotnikom, ja 
koteż innym żywiołom, które uważamy za doj 
rzałe do tego.

Być może, że byłoby dis nas wygodn.ej, 
stać na stanowisku zasadniczem i wobec kwe­
stji reformy wyborczej zachowywać się negaty­
wnie, ale my n.e chcemy tego czynić i wytężymy 
wszystkie nasze siły, aby odpowiednio do spra­
wiedliwych życzeń naszego kraju, i także, o ile 
możności, do autonomicznego stanowiska, w po­
rozumieniu z rządem i ze skoalizowanemi stron­
nictwami umożliwić reformę wyborczą, odpowia­
dającą obecnym potrzebom.

Przy traktowaniu tej trudnej do rozwiązania 
sprawy nie możemy zapomnioć o stworzonem 
przed rokiem położenia. Dołożymy wszelkich 
starań, ażeby rozwiązanie jej jeszcze bardziej 
umocniło koalicję i z tem życzeniem, które oba 
inne skoalizowane stronnictwa z pewnościę także 
żywią, przystępujemy do wspólnej pracy.

W końcu upraszał mówca p. m iubtra spraw 
wewnętrznych, ażeby do dostarczonych już dat 
statystycznych dołączył jeszcze — o ile tu b ę­
dzie możliwe — wykazy, co do liczby i rozdziału 
opodatkowanych poniżej 5 zł.

P. M e n g t r  przemawiał zupełnie w myśl 
projektu polskiego.

P. L u p  u l przemawiał za pomnożeniem 
liczby posłów z okręgów wiejskich.

P. F a n d e r l i k  oświadczył, i i zgada się na 
wybranie subkomitetu, a w dalszym ciąga mowy 
przeszedł do oświadczeń pp. Schwai zenberga i 
Jędrzejowicza, którzy obaj występowali za obsy- 
łaniem rady państwa przez Sejmy.

Muwca stoi na tem samem stanowisku. Jest 
to wrawdzie zasadniczo słtuznem że reforma wy­
borcza powinnaby się zaczynać od tego, aby 
Sejmom przywrócić prawo wyborcze, dzisiaj je­
dnak tej drogi zalecać nie należy, ponieważ or­
dynacji. wyborcza de sejmów wykazuje jeszcze 
więcej i iespr iwi^dliwości i pogwałceń, ni* ordy­
nacja wyborcza do rady państwa

Mówca jest zatem zdania, że należy zm.anę 
reformy wyborczej omówić w radzie państwa. 
Oświadczenie rządu, że chce przeprowadzić r e ­
formę wyborczą w porozumieniu się ze stronni­
ctwami skoalizowanemi, jest jednocześnie równo- 
znacznem pominięciu przedstawicieli narodu cze- 
skiego.jNiemiecko liberała- partja będzie z pewno­
ścią zmianie reformy wyborczej przeszkadzać, po­
nieważ nie będzie chciała sti»cić swego niepra­
wnego politycznego stann posiadania. Projekt 
utworzenia piątej kurji sprzeciwia się zasa­
dzie zastępowania interesów, ponieważ kurja 
ta ma zawierać w sobie, żywioły, które nie 
mają żadnych wspólnych interesów. Mówca 
zaakceptuje jed nak każdą zmianę reformy wy­
borczej, ponieważ przez to utworzy się wyłom 
w fortecy partji uiemiecko-liberalnej. Reforma 
wyborcza musi być albo na przekór tej partji 
przeprowadzoną, albo też wcale nie.

P. Di j i &u l i  zwalczał piątą knrję, ponieważ 
w niej znajdować się będą tacy, którzy coś po­
siadają i tacy, którzy nic nie mają. Drobni wła­
ściciele stanowią podstawę idei konserwatywnych 
i dlatego nie można ich z socjalnymi demokra­
tami w jednej kurji umieścić. — Mówca przem a­
wia za izbami robotniezemi przy jednoczesnem 
pomnożeniu liczby mandatów z gmin wiejskich i 
oddzielenia izb przemysłowych od handlowych. 
Rękodzielników należy jego zdaniem odłączyć od 
robotników fabrycznych.

P. S i 1 v a - T a r o u c a mówił w tym samym 
sensie, poczerń dyskusję odroczone do wtorku.

Z tego wszystkiego wynika, że projekt pol­
ski coraz więcej zyskuje gruntu i prawdopodo­
bnie będzie służył jako sub9trat do kompromi­
sów. Liczy on w klubie K o h e n w a r t a więcej 
zwolenników, jakby się zdawać mogło Stronni 
ctwu niemiecko liberalne jest całe za projektem 
polskim.

W Kole polakiem wynurzają się wprawdzie 
najrozmaitsze wmosKi, ale nie jako konkretne 
projekty do ustawy, lecz jako ideał, do którego 
w przyszłości należy dążyć.— Jest to wprawdzie' 
bardzo pocieszającem, żB z okazji omawiania 
kwestji teraźniejszej reformy wyborczej, myśli 
się już o przyszłości, ale byłby już najwyżbzy 
czas rozpocząć dyskusję na serjo, na jakieś kon­
kretne skierować ją  tory i oświadczyć się za 
jedynym dzisiaj możliwym wnioskiem.

Przez wieln mówców polskich zaznaczone 
autonomiczne stanowisko jest wprawdzie chwale­
bne należy jednak pamiętać, że sposobem „py­
tania" Sejmów krajowych o zdauie tego stanowi­
ska się nie zatrzymuje. Sejm jest ciałem prawo- 
drwczem, a nie żadną r radą przyboczną4' w ro 
dzaju izb hat.diowycl' które pytane są o zdanie, 
a na więcej, jak  na takie pytanie, konstytucji1 n: e 
pozwala.

Jeżeli się chce zachować stanowisko autono­
miczne, to w stosownej chwili należy postawić 
wniosek c odpowiednią zmianę konstytucji, a 
mianowicie w kierunku rozszerzenia kompetencji 
Sejmów. Przez to, że się od Sejmów domaga 
wypowiedzenia zdania, które nikogo nie więcej 
obniża się tyiko godność i powagę Sejmu.

Trzeba to nareszcie otwarcie wypowiedzieć, 
iżby nie nadużywano słowa „autonomja“ jako pu­
stego frazesu, aby w ogóle przewlec całą refor­
mę wyborczą.

W  końcu należy zauważyć, że rząd, sądząc 
z onegdajszego przemówienia min.-M ad  e y  sk  i e- 
g o i z wczorajszego przemówienia min. B a c q u e- 
h e m a ,  coraz więcej nabiera zaufania do pol­
skiego projektu.

Budape&it 1. grudnia. Obiegają pogłoski, że 
król serbski z a r ę c z y  s ię  z siostrą arcyksięcia 
L e o p o l d a  S a l v a t o r a .

Koncytrienc ad w o k, t c,k f
poszukuje posady we Lwowie Wiaipiiiaso J r .  X w Admi­

nistracji .D ziennika  Polskiego*
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le współczucia, przesyłamy na tej drodze serdeczne 
i!a>- za ulgę w nieszczęściu, które n a s  tak nagle

R ada p ań stw a
(Telegramy „Dziennika Polskiego14).

Wi*dfiń 1. grudnia. (Z  izby x>oslów). Na 
dzisiejzzem posiedzeniu przystąpiono do lalszych 
obrad nad projektem do ustawy o pijaństwie 
Wniosek mniejszości, co do " f i .  motywował J  ę- 
d r z e j o w i c z .

1 Biogramy „Dziennika Potskiegu.
Wieoen 1 grudnia. W szystkie p.3n:a oma 

wiają wystąpienie prof B r e n t a n o .  — Należy 
nadmienić, że był on dawniej księdzem, a potem 
opuścił w r. 1879 stan ducnowny 1 wiarę kato­
licką. Ponieważ jako poddany austrjacki nie 
mógł zawrzeć prawnego małżeństwa, przeto po 
rzucił profosnrę i poddaństwo austri-ckie, p rzy­
ją ł obywatelstwo saskie i zaw arł według tam tej­
szych praw ważne małżeństwo.

Słusznie podnosi N . IT. Tagblatt, że osobiste 
stosunki profesora są tego rodzaju, i t  nawet naj- 
libeialniejszy minister oświaty nie mógłby mu w  
A ustrji powierzyć stanowiska profesora.

Londyn 1 grudnia. Chińskiego pośrednika 
pokojowego 1 1 o nie przyjął japoński prezes mi 
nfstrów. Ito opuśc.ł ■ okohamę, nic nie wskó 
rawszy.

Berlin 1. grudnia. Jeden z rosyjskich jene­
rałów oglądał warsztaty atyleryjskie w Szpanda- 
wie. Prócz austrjackich i włoskich oticerów je­
szcze żaden z obcych takiego pozwolenia nie 
otrzymał.

Berlin 1. grudDia. Na u ro czy stość  położe­
nia kamienia węgielnego pod gmach nowego par­
lamentu otrzym ali  zaproszenie B i s m a r c k  i 
C a p r  i v i.

Cetynja 1. grudnia. Rząd turecki koncen­
truje masy wojaka w Albanji. Chodzi tu o roz­
brojenie Albańczyków.

W itta*  1. grudnia. Wcz..rn jo  zamknięciu g ic 'dy 
połudn. nolo-wŁuo kredyty iW(>' ft, -fęg- Livuyty 4‘>4'ńó: 
anglosy 17!. 75 - Uenderbanki 28-» CO , srtaebany 8ó4 óO; 
lombardy i 'kS75; eJbetbalc Ź7)j ńl) ; tytoniowe 33150; 
alpiny 106"— ; renta majewa lott — n)ęg. rłota I3d 'i0  
augtr.; koronowa 07 65, wtg Koronowe l o r  — . To.v tureck 
72 30 ; uniony 31.7 25

Berlin 1 grudnia. Giełda wczorajsza wieczorna korse 
końcowe. (JS na wonie podane cyfry oznaczają porówna 
wozy kurs i iedeński t. zw W i o n e r P a r i t ii. t k r “d , !■, 
239 i;0 (397 9 2 1 ; lombardy 4V5u ( I O m : 1, „ e g .  r«n>a /-'ot 
1(0 75 (123'i>?>: ruble 222-25 '1:1(5 ld , .

F rankfurt  3O. listopada. Giełda wczorajsza wieczoru, 
kurs a ostatnie. (W nawiasie podane cyfry oznaczają « 
równawozy knr* wiedeński). Kredyty 322-:55 « ;
lombardy 99 5u (lO9-04l; centa węg. złota 1 0 r7 5  124 S7i;
koranov o — ■— (. •— j

Kil i ud 3f. 1. grudnia. Rokowania między dele­
gatami galicyjskiego W ydziału krajowego a mi­
nisterstwem handlu w sprawie kolei lokalnych 
osiągnęły, według tutejszych dzienników, pomyśl­
ny rezultat. Już na uajbiizszej sesji sejmowej 
będzie mógł być wniesiony projekt odnośnej 
akcji.

M . Joh n so n  B a czy ń sk a  
matka

A leksander h ic n ie c k i  
z dziećmi

Dr- J.  Mee8ian, lakarz-speejalista dla chorób zębów i 
ust. dentiste diplonić de 1 ecole dentaiie de P m p Ss  . 
który z Odolem liczne czynił doświadczenia i Odolu
c o i  n i e u n i i  e r  * w * |  p r a k t y c e  u ż y w a ,  pisze :

. Odol jest znakomita w«dą do ust i do polecenia 
pod każdym względem. 0  przyjemnym, niezwykłym 
orzeźwiającym żapaelnt nie zawiera (idol absolutnie 
żadnej substancji szkodliwej dla btony śluzów j ust 
lub zębów. Odol odpowiada moim życzeniom, które 
postawiłem sobie za pod6tawe mych prac o mikro­
organizmach amy ustnej *Odol jest antiseptic-uni. 
eh jniącem od gnicia i precesów ferm entacyjnych 
w u.O-eh. a przezto usuwa nieprzyjemny odór i
próchnienie zębów.

Jest wiele naśladownictw naszego Odolu. Odol jest
p r a w d z i w y  t y l k *  w naszych l l a s z k i c h  p K -  
t a n t o m e n y o h .  f e n a  pół daszki 1 zł w. a — w 
droguerjaeh i aptekach 

D r S i d c ń S k i z  i . i O o r * t e . r J s i m  c h e m i o z n e  
Ling n a r .  1 —

Specjalista chtroe siani: ti i weryciibcli
Dr. K a z im . P o d le  w s k i
były lekarz prakL na klinie# prof. Fourniera  w Paryżu 

i L as sa ra  w Berlinie.
Ordynuje od 11. do 12. i od 2. do 5.

u i. C l i o r ą ż c z y z ,  c .y  1. 1 6 .

p .  T .
Nie monąr na w szystk i.  Go nas w y ­

s to so w a n e  zapytania odpow ied iieć  z oso ­
bna. mamy zaszczyt uw iidom li-  w szystk ich  
in teresow anych , że w  spraw ach naszej 
spółki upow ażnionym i do udzi, lania w y ­
jaśnień są Wn> Zdzisław  Obertyński — 
Hujcze. p Kamionka — L:pnie i dr. T a ­
deusz Szyd łow ski — L w ów -S j  kslnska 1.38 

Z poważaniem 
ftpółka naftow a  polska  

O bcriyński, T rzec ieski, G ostkow ski fika  
1 — 1 we Lw owie.

Podczas gorącej pory roku
zaleca  się jiukn najlepszy i najprzyjemniejszy  

T ru nek  orzeźw ia jący  i stołowy,
odpowiedni  co użycia z winem, kon akiem i soka­

mi owocowymi :

Napój ten chłodzi i orzeźwia, wzbudza apet  
i u łatwia  traw ienie .  W łecie jes t  p raw dziw ie  

wzm acniającym  trunkiem.

Skład wina Chassainf jest we wszyst 
aptekach,^ szczególniej u pp. MikoiascW Ru- 
ra , Sklepińskiego i Wewiórskiego.

Od dawien dawna ze swej dobroci i z lpsobu  z.anną prawdziwą

H E R B A T Ę  KOSYJSKĄ
poleca h a n d e l  17t!6 1 —'

W. A D A M O W IC Z A
w  B  r  o  d  a  o  h

i fun t  nfau:i l i ;nei“ iiord/o d b r e j .......................  zł. 1 4 '
funt „MeJange dc Moskali" w oryg. o p a k n u  „ 2‘5<

1 fiMir „ I ■< !“ ' »„arsKiej w orrg .  opafeawan>a „ 3 5r
I fui:t w.\s e w tó o  » nailopsz  herbat  kwia tow jc łi  „ 12i

i:i• • i ej zr-aną „Siriuaz“ franco 5 kilo „ 9 50

R ich ard  Neum ana 
t o  e n ,  I . ,  R o t h e n t h u r m s t r a s s e  N r ,  3 9

Kokę F r j ,uz  J.  «• f Opal. I tft 1 ?

x x x x x  x x x x  :xxx
Prawdziwą wódkę żytnią %

X s t a r k ę  r a ta f ię ,  r o z o l is y ,  l i k i e r y  g
C i t .  p 21 9 J - ?  ^
^  UOlol-ik iL. upl Z\ W .

>< I t A F I N E R J A  S P I R I T U S U
^  fabryka rumi», j,Kierów i octu

5 J. A. BACZ LWSKIEGO b
^  c i  k. nadff. dostawcy
J  - w e  I _ i -w  o  i  e
Qxxxxx>ooooooocx xxxxxxxxxć*

T a n i e j  n i ż  w s z ę d z i e  ! ! !
Pończochy, ska rpe tk i ,  p tń u /o s z k i  d z ie ­
c inne  bardzo ino. dc i c ie p ł t  nic  sz y te  
p u - i  od 18 ct . 22, 25, 39, 45, b », 95 <*t. 
do na jlepszych  w s łn iauych  po l - io  

poleca
R A K  N M t H Ł F K L  D

I.wów, R ynek ]. 39.

Ce*, i król. uzd w. fo . ta .v c a  

W

T o h « r n f e
„ © g a l i s i i ^ ?

m itsz m y  do heblowania, „sbaping" borc- 
n aL ia ,  w y g n ia ta n ia  i nasowaDia, w yrab :a 
i u t rzy m u je  ua  s k ła d / i e  fa b ry aa  maszyn 

i uarzęd .si 16'. 1 — 8

F. Reilbatier,
w Wiedniu, 2. Bez. Am T abor It

C e u u 'k  gratis  i f r a o -o  ' t W g

C-D ^

T i n c t ; Sfc mach : eon p 
ś v. Jakóba  

K i  o p l e  ż  t ą d l o s e .
Wypióbuwoiiy od w M u 

lat śr d)k  domowy, j obu­
dzą ą y tiaw ij-uiie ; « zm a-  
onitją  j a  <-tjt td. Flai-zka 
Hu ).'. i 1 2". J * 1-0 śr. dt-k 
totuowy i i '  rw«.orzędny , 
tu z ł s i?  <-d la t  ie u 
lasn nerw,- wziAiuni.i;acy

_ D r  Liebera Eiixir wzm cnia- 
ją  V nor*.y ( I m . t  ijuii  ih iv  to m u .  
e mp )  M •«'."» ( l-'h'Oiiia j  i Luśw.ea 
Flasz a -« 1 ■'-) 2 i 3 ou. p ,  dług
pŁshjIS-W J tk a i j  Jth l ui/ędowul 
z  " ‘d i™  cli sporządź, uy. ^k ład  | łowny: 
„Einharn Apotheke" w Pradze, dal i 
we Lwowie w ap tece  P. M koiascha 
i Jakob  i P ie p esa ; w Krakawie w apt.  
\ r n .  K e i f . ra  i Kug. H e lD r a ;  w T a rn e  
wie -n a (a. p d „A ,iu«euj-. R y a e k , 
w Wibun u Bł J ’ s k k. F t  dapotheke,  
S te fansp la tz ,  oraz w wielu  innych 

sp iekach .  1917 1 3t

R o z p ra w a :  P r i e S H i i i t z ,  K  k i t .

^ Kn e i p p
je s t  n a b y - ia  w k s ięg arn i  pana  

S tu tzyk -f.  Cena iO ct.

T y g o d n io w o  ! *7
5 0 '  l:ig ś Vicź go słodk «go m as ł i  gnsp-i- 
dartż-iego . lud klg sit i t ż • go j kc, ł4 
d e i c r o ł e g ) .  1 a lg  m as ła  d ,  p - t r a w  
świeże go p. zł i Ui 1 k lg .  m as ła  desn- 
r e g o  A  1 ■ 8. 1 klg. m as ła  śm ie tan ­

kowego zł. 1 -44 — poleca

K A R O L  B A Ł Ł A H A R
w e Lw ow ie.

JgP Na święta
Świece kościelne

wosk,,we i stearynowe.

Swieczle
ua drzewka Bożego N arodź  u a.

Jezuski woskowe
I o et. 25, PO, Zł 2-50, 3 80 i 5.

Żłobki z Jezuskami
woskoweaai po ct. 12, 30, 80, 1*50 

2 07 3 i 10 zf. i -  4

Koszyczki woskowe
z Je zu sk a  ni po et. 39, 40, 60 i 1 zł.

A irołki woskowe
po ct. 50 i Zł. -5 0 .

K w U ty  do świec, 
B u k i e t y  w a z o n o w e

na o ł ta rz ,  polce* n r j ia u ie j

F ab ryk a  św iec  
woskowych

M b  t
we Lwowie, Synek I. 45.

f  a e k o n a ł ą  s r u m n t y c z n ą

H E R B A T Ę
pole -a od 1 4 0  d , 5 t l

,  S pecjalny rkfad herbat ° 
A D O L F  S IN G E R

I j " ó w ,  Sykstuska (7 
W y s j ł m  o d  l M g r , ( r a n c e .

J A M Y N A
jublUr 1 iloialk

^  we Lwowie, p i to  Marjaok '  ^  
*  polec* uwój b oga to  zaop»- bZ 
- -  ir»ooy skład wyrobów jubi- 
■4̂  l e r sS ich ,  złotyets i sr#- 

b rnycn  
po najniższych 

cenach.

' W f t r n

^ijarstwro wyleczalne
za w edzą lub bez wiedzy p i j a ł a  za 
poiroi-ą w uit z liczonych w y p a d ła  L 

2001 uzn iuego  środka 1—9

Antimeilystikon
E i i k s  r  p - * e n l w  p o c i ą g u w l  d e

pljtsA. ( WH,
Użycie takowego sp raw ia  obrzydzenie 
wstręt przeciw zb tn iem u nap ijan iu  
s p i r  tusów, n a p raw ia  a p e ty t  i m zyw raca  
go tym sposobem nieszczęśl iwej  jeg i  
rodz in ie  i swemu powołaniu .  BI ższi 
uzuzegoły w ouisie  użycia. i .ena fl«szki 
i  p rzep isem  użycie. ) z ł  59 ct. J ed y n ie  
p rawdziwe do n ab y c ia  za zal ic  ką po- 
eztową przez  ap tekę  znr iingzi JtcBeu 
Krone w Kasohau (w górnych Węgrzech).

:w ości r  p.apierachw W W W *  I s t o w y c h
s to sa w u e  n a  p o d a r u n k i ,

R A M Y  do O B R A Z Ó W
poleca po u m ii rk o w a n y c h  cen . , .h

F. N I Ż A Ł O W S K f ,  Lw?w.
Z am ów ien ia  zami-jscowe odwro‘nie.

Są do nabycia  w i  w szystk i-h  kzięgzr 
n ach dz ie ła  naukowe pe agog v

P. REUSSNERA:

MJLMA METOD i
do nauczenia  się  B E Z  N A U C Z T  
C I E L Ą  ezytsó, p i s a t  i rozmawia 
pi> niemiecku w 3 - c h  M 1 E S I Ą  
C A  Cl I I .  po a n g ie lsk i  w 2 4 - c l  
E E B C J A C I k .  Ceua metody ni< 
nneckiej._ g u r s  I. 66 ct. K urs  1 
2 zł. 25 et. Kom plet ,  (ob* kursi 

zł. 89 «t. M E T O D )
z wymową. Ku-'« 

i zł. 07 ct.  Kurs II. 1 zł. 79 ct. Kempie 
oba k r sa  i P  u Z E  M O  D  4  11 
P i ł  P W I ]  K Ó Z , l i  J Ą  Y U 1 I  D l  
A M E # I K  2 / 1 .4 0  ' . N i ; L E P  
S Z E  E L E B E . V I ’A M Z f c  P O Ł  
S K  - K I  M 1 E C R I E  z wyu.owi 
i z wz lk iu i i  pisma po 59, 28 i 14 e 

Ękła.( c ło  ruy w księgarn i

SEIMHA i CZAJKOWSKIEGO
we I.wewie, R y u k  U .



D Z IE N N IK  P O L S K I i  dnia 2. Grudnia 1894 r.

P r z y  n a d c h o d z ą c y c h  ś w i ę t a c h  
M A G A Z Y N  

pod  firmą

K .A T J C Z  ST i N S K I  i  O B E E S K I
Lwów, ul. Karola Ludwika I. 7. 

s o a ta ł p o w ię k s z o n y  i z a o p a trz o n y  
w  o lb r z y m i w y b ó r

N A J K O W H Z l t H  Z A B A W E K ,
GI ER T O W A R Z Y S K I C H

i  t o w a r ó w  g a l a n t e r y j n y c h
osobiście  zakupionych >  P a ry ż u ,  N o ry m b o isze ,  L ip s k a  i W ie d n ia ,  

p o  c e ,.a c h  n ie z w y k le  ta n ic h .
C e n n lh l i lu s tr o w a n e  do d y sp o z y c ji.  2086

W IN IA R Z A  i lu s trow an ,  K A L E N D A R Z  
powszechny ga licyjski  śc ien n y  i

Z powodu wysprzed?ży
H f l o t z e  p raw dziw e rosyjskie. 
R ę k a w i c z k i  c iep le  w e łn ia n n s ,  
poleca  tanie j  jak  w innych m a g a zy ­

n a ch

Ludwik Włodek
we Lwowie, ulica H a l ick a  l iczba  4.

P o zo s ta łe  z dostaw y 2000 sz tu k  tak 
zwanych

oficerskich
derek na konie

w ysprzedaje  się za bezcen w pros t  
dia g ospoda rzy ,  bo 

ty lko  po 3 z ł. 60 ct.
Z' s ; .u k ę ,  za p arę  zł. 4-80, (6 p a r  
f ran co ) ,a  toskctkiem r ie  bardzo  dobrze 
wytkauo i wy kończonej bordury .

t>.n 'ie te n * e  do zniszczę  
n l»  derk i, c iep łe  są Jak fn  
tro, e ie tnno-szare  lub c iem no-bron-  
zowe, około i ! * 5 \1 4 5  cm. wielkie 
(a więc ok ryw a jące  całego  
konia ) opatrzone trzema szerokiemi 
borduram i

Dokładnie  p isane  zam ówienia ,  któ- 
re ł yiko za poprzedniem  p rzes łan iem  
pieniędzy, lub za pobran iem  uskuto' 
cznittno oędą, do
0ecken-Versandi- u Commlssions 

tfaarbnhaus
we Wiedniu, li., Taborstrasse 44. 
T y lk o  n ie k tó r e  z o g r o m n ie  

w ie ln  z a m ó w ie ó :
Z a rz ą d  dóbr K s ięc ia  Schw arzenberga ,  

T u r rac h .
A. Rovan, bu rm is trz ,  P o d a rsy .
J ó z t f  Hola .  Fe ldbach .
Karo l  Geishofer,  Gr. S te inbaeh .
J .  Bujakiewioz,  Gostyń.
Józe f  Poose,  M ar ien tna l .
F ranc .  Leysteck, Csrne.  160 1—1 
A lb era r estauracja  w Pe t tenau .

tp w ' O d y  s i ę  n l e p o d o b a ,  
zw racam y p i e n i ą d z e .

fa*..4sluijizś iijłęłs ijtllillZUlU

rs

Podpis nsszegal iierilnegi Dostswcyj

I A C 2 N 0 $ 6 l
Sytbusj i v i n  u  te 1. T. runiiwW, to 

Vtb Ytaeui^u Miw«skoirz nmrtilvsM 
H«iyay, MitiopukBfiip fudh iu|i* 

]wt a—y  Y l u u ^ n i / t  niilwn*Y tuu»n i7«nA )b«»
' m m m

p
m t u K i i

j j ę j j  i B1EL1Z87 

JANA R E D L Ą
W E  L W O W IE

w l e c ą  na j tan ie j  w ł a s n e g o  w y r o b u

Koszule salonowe
po zł. 1'05, l ‘5o, 2, 3*2-5, 2*5!i i  d. 

łac» * ?z u lc  z p rzodam i pikoweini i fa ł-  
iz ikami fzakładkam i) po zł. 2-75 i 1. 

f e j s z n l b  kolorowe,  krotonowe i 
o ifo r tow e po zł.  3*50 i 2*75.

n o c n e  po zł.  l*j>5, 2, 
ozdobione n a  wzór uk uińskioh po 

2 40. 2 60 i 3. 
i  j i z u l ,  d l a  c l i i e p a b ń w  po 

si . 1A0 i 1 60.
K a i i u u u y  d l a  < h ł o » a k 6 w  po

85. 95 ot i zł.  M O. 
P ó ł k o s z a l k ł  z ko łn ie rzam i 50 et.

K A U B ^ O U T T
po et.  £0, zł.  1.05,1-15, l*i5 ,  1 6 5 ,  180 .  
K O Ł N I E R Z E  tuzin  po zł.  2 40 i  £*80. 
MA A R IE T Y  tvzin po zł, 4 i  4*80. 
C H U STK I płócienne,  tuzin  po zł.  2*40. 
S A F T A N I1 U  le tn ie  od potu  bawełn .

i z iatkowe po ct. 60, 90 do z ł  1*40. 
B l i - M Z N A  le tn ia  wełn. p r o t  aagora 

e rzedąję po m u m s  fab ryczny  tlL

i U K A W Ą T T
*0 n a jw ię k e e y m  w  .b o rze .
Z am ów ien ia  z p row incji  wykonuj} 

s f  n a js ta ran n ie j . 1000 1 - ?

kieszonkowy do 
ks ięgarn iach .

n a b y c ia  w« wszystkich 
906

P R A W D Z IW E J

HASf francislaej
jedyny skład tylko u

Alojzego Hubnera
we Lwowie, Rynek 38.

Wszelkie inns fabrykaty są oa- 
iladownictwem.

W led e

Kasza o
f i ik a  1

wsiana 1

1
W ie d e ń sk a  1

Mąka owsiana 1

F
Cesarski jęczmień per­
łowy, łuskany, zielony 
i biały groch cukrowy, 
soczewica, Zea, Sago, 
Tapioka, grysik ryIo­
wy, hreczana kasza, 
Julienne, mąka karto­
flana, ryżowa, grocho­
wa, jęczmienna i hre­

czana. 
Wszystko w kartonach 

po 500 gramów.

T

k a s z e l ,  jakoteż wszelkie  ka,tarnina p rz y ­
pad ło śc i  tchawicy, k r tan i ,  p łac ,  a  dalej 
trn d n ofic l o d d e eu o w e , w ąskofió  
p ie r s i ,  a s tm a , z a li  e g m le n le , * » •  
■zel s i ln y  i  k o k lu s z ,  ła sk o ta *  
n ie  w g a r d le , poozątek  tu b e r k a -  
l o z j  usuw a się szybko : najlepie j  za 
pomocą od l a t  wieln jed y n ie  nznanego 
środka, sporządzonego  podłng  lek a rsk ich  
p rz e p i .ó w  i zalecanego  pracz l e k a r z y : 
Sw . J e r z e g o  h e r b a ty  w pak ie tach

Łe 50 e t.  i  Sw. J e r z e g o  p r e u k u  
la ta r a ln e g o  w p ude łkach  po SJ ot. 

wraz z leka rsk im  przep isem  u tycia .  S k u ­
tek  widom y j u t  po k i lk u  dn iaeh .  Mniej 
n iż  dwu pakie tów  nie wysy ła  się. P rzy  
p rzesy łkach  p o c j i ą  o 20 et. więcej za  opa 
kowanie i  li  et frachtowy; wszelkie zamó-

a p -
>wr; i

Wierna n a le ły  adresow ać w prost  do 
t e h l  p o d  Ś w iętym  J e r z y m  w e
W ied n ia , V/, w iu m e r g a s s e  SS.

Główny sk ład  d la  G a l ic j i  w ap i .ee  
P io tr a  M ik o la s c h a , we Lwowie.

U prasza  się  o pop rzed n ie  n a d se ła s ię  
pi-.nicdzy przekazem  732 1— 10

Nasu* k a s z a  o w s ia n a
szczególnie dobry i sma 
czny produkt,  pobudzający 
zdrowie i wzmacniający, 
wyrabia w ciele s ilne  i 
operne muszltuły i w zu­
pełności z as tępu je  poży 

wionie mięsne. 
N asza  m ą k a  o w s ia n a  
est w ed ług  wszeehstron- 

ufgu wypróoo wania  przez 
lekarzy, na jlepszym  i n a j ­
tańszym środkiem  poży­
wnym dla dzieci i churyoh. 
P a k ie t  pocztowy sorto­
wany po ił, 2 50 franoo 
do każdej miejseowośoi 
posy ła  się , gdz ie  n iem a 
jeszcze  ur żąd lonych  skła­

dów.
F a b r y k a  k ru p  M u­

s k a n e g o  g ro ch u

Bracia Hiiiciteil i sika
w W ie d n ia  II .

ir

najnowszych jedwabnych i doB c je c ik e j  j a k o ś c i  tow ary  modne, składające sii 
Ribnia, jakoteż flańelek I barchanów, wysprzedye się wskutek okazyjnych zakupów

po niebyw«rle tanich cenach.
Kto potrzebuje tych artykułów, niech nie opuszcza takiej, tyle rzadkiej sposobności i każe sobie przysłać odnośną 

kolekcję próbek, odwrotnie i oplatnie.
Na życzenie posyłamy także gratis  i franco nasz nowy, bogaty ilustrowany katalog gw ia zd k o w y  i karna­

w a ło w y  zawierający m asę  najp iękniejszych  nowo.ici na podarki gwiazdkowe i nowo or-tne, oraz najmodniejsze 
toalety balowe i kostjumy.

d r a n i  M a g a a l n  „ I I  l ’ I U \  F I I I O
B R A C I A  H I B S C I  i S p ó ł k a

| T  W WIEDNIU, G4ABEN N p .  IB .  * m
Karta korespondencyjna wystarczy, aby otrzymać gratis  i franco wymienioną kolekcję  próbek, jakoteż

kata log  gw iazd k ow y i karn aw ałow y ,

£ 2 *
ESI
< D

CD
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C O

722 I - i *

Przepyszny podarunek gw iazdkow y!
W ie le  p i e n i ę d z y

oszczędzi Lażda dama, która sobie u mnie suknię zamówi Zakupiłam mia 
nowieie wielką partję kaszmiru i wełnianych materyj z masy koukursowej 
po bardzo tanieli cenach, niebywałych dotychczas i troge je po równie 
tanieli c ‘iiach sprzeda '. Sprzodaję zatem materje (około 8 metrów) na

kompletną

s u k n ia  d a m s k ą  t y lk o  za  z ł. 2‘80
i oświadczam publicznie, że towar ten jest doskonały i że go odbiorę, 
jeżeli to nie jest prawdą. Do nabycia we wszystkich kolorach wzorzyste 
i w kwiaty i nadają się przeto szczególniej lako praktyczne, piękne, 
a przyton bardzo tanie Podarki gwiazikowu. Rozsyłka ma miejsce za 
pobraniem lub nadesłaniem gotówki i należy o ę  spieszyć z zamówienia­
mi, z tyi h sukien bowiem bardzo wiele się sprzedaje. Zamówienia n deży 

zwracać do składu towarów APFEL, Wien, I ,  Fiaischmarkt 12/DP. 
P r ó b e k  n ie  m o i e m y  t t y s y l a ć

Kotwiczne skrzynki
dotychczas nie zosta ły  jeszcze p rześc ign ię te ; 

s tanow ią  one najmilszy podarek gwiazdkowy
dla dzieci nad I rzy  lata. Nadto są  on„ tańsze ,  jak  
każdy inny podarek, ponieważ t r w a ł o ś ć  ic 
w y n o s i  w i e l e  l a t , a i po ty m  czasie dają si< 
jeszcze dopełniać i powiększać. Prawdziwi

Kotwiczne skrzynki budowlane
s ą j e d y n ą  z a l . a w k ą ,  która we wszis!k:ch 
krajach doznała niepodzielnego uznania 
i pochwał i która od wszystkich, co ją 
znają, z przeświadczenia co raz dalej po­
lecaną bywa. Kto jeszcze nie zna tego 
jedynego w swoim rodzaju środka do 
zajęcia i zabawy, niechaj sobie czcm 
prędzej sprowadzi od podpisanej firmy f 
■owy, bogato iliustrowany cennik i
niechaj przeczyta pomieszczone tam bardzo pochlebne dobrozćania —
Przy zaknpnio trzeba wyraźnie żąd ać : kotwicznych skrzynek budo­
wlanych Richtera i odrzucić energicznie ka idą  skrzyneczkę bez fabry­
cznej marki kotwicy jako nieprawdziwą, kto b wiem zanhdbn tę prze­
strogę, ten może bardzo łatwo dostać jedno z bezwartościowych naśladowań. 
Prawdziwych kotwicznych skrzynek budowlanych można dostać po cenach: 
35 kr., 70 kr., S0 kr., 5 złr. i wyżej

w e  w s z y s tk ic h  lep szy eh  h a n d la c h  z a b a w e k .  “̂ Q

Ncwość! Riohtcrowskie zabawki w cierpliwość: Jajko Kolumba, Uśmierzyciel, 
Ćwik, Rozweselasz, Pitagoras Ud Nowe ze«-yty zawierają także wysoce 
zajmująco zadania do podwójnych zabawek. Cena każdej zabawki 35 kr. 
Prawdziwe tylko ze znakiem kotwicy!

F .  A d .  F t i c h t o r  ć  C i e . ,
Pierwsza augtr.-węg., ces i liról. upr/yw. f»hryka skrzynek buflnwhnvrh. 

n ,  Wiedeń, I.Ulica Nil.elnngen 4, Rudolstadt, Ńo^mbsrga, Olłen, Rotterdam. Lon ynEC., rfl*
0̂fŁ' 1 — j ł i

Szczególne specjalności prawdziwych francuskich

K O N I A K Ó W .
Msin zaszczyt W ysokiej  Szlachcie  i Szanownej P u b l iczn o śc i  n a ju n i ­

żen iej  podać do wiadomości,  że j a  od firmy

B M a i & Cu. w CcpaŁn. ąm|ę (Franci?)
najlepsze, wyst łe k o n ia k i z na jdaw niejszych  l a t  tylko w o ry g in a ła  am  
n a p e ł n i a n i u  w p r o s t  i  C o g n a k u  sprow adzam  i m im  zawsze b c  
g a ty  o k ła d , a m ianowicia  ___________

ićzczególniojazi speo ja lność  Vieil le  Champagne
ReserYe R o i  de  C o g n a c s ............................

1797 Viei le Champagne, R e s e i v e ........................
1811 VSi>P E i t r a  F in e  g randę  Oham psgne  .
1827 V 0 P  E s t r a  F i n e  g ran d ę  C ham psgne  . .
1834 O p t im a  E i t r a  F i r e  C ham p ag n e  . . . .
1844 G ran d ę  F in e  C hampagne .......................
1852 F in e  C ham pagne  * * * * * .......................
1854 F in e  C ham pagn  *  * * * _ . . . . .
1868 F in e  C ham pagne  * * * ........................
1869 F i r e  C ham pagne  * * ........................
18 4 Cognac Viei i  E s t r a .....................................
oa iag  o r ie c ie o .  leh a r^ k lo h  1 p ie rw szy ch  m ed yczn ych

fa k u lte tó w  HcczcitólaieJ zalectkne d !n  c ie rp ią c y c h  na  
ż e łą d o h  1 rek o u w a leo c en tó w .

Georg Maendel> kawiarz
we Wiedniu, Roth intburmstrasse — Lugeck.

łka bHt. m ała  b n te lk a
zł. zł.

1 8 - 9 * -
14- - 7 —
l i i -50 5 50

8*50 4*40
8 * - 4*—
7 — 3 50
5*61 2*80
5*40 2 60
4*20 2 2 0
3 60 1 80
3 80 1*50

Celom położenia tam y nadużyciom niektóryeh restauratorów, mam 
zaszczyt podać do publicznej wiadomości, że

P IW O  O K O C IM S K IE
sprzedają na szklanki tylko następujące firmy ;

W ilh e lm  B re i ł i im y e r ,  ulica T rybunalska l. 14,
J o łc f  Ebrlicb, kaw iarnia Teatralna,
J ózef  F lie g . ul. Jagiellońska 22.
B e r n a r d  F u c h s b a lg , ul. K opernika 10, róg Szajnochy. 
L u d w ik  G a rd o l ii is k i ,  ul. K opernika 4.
N zy n io n  G o ld b e rg , ulica Batoregu 1. 16,
W ła d y s ła w  K o z ło w sk i ,  ulica Grod„cka 1. 79,
J a n  L u d w ig , ulica K rakow ska 1. 7, 1873 1—?
N a ro d n a  T o rh o w la ,  ulica Ormiańska,
K arol N ied zw ieck i, ul.ca Słowackiego 1. 8,
Karol P r z y b y lsk i ,  ul. T ea tra ln a  13.
A nton i R u d z iń s k i ,  restauracja kolejowa .
Herman Salzberg, ul. K ołłątaja, róg Kazimierzowskiej, 
N a f tu la  T p e p fe r ,  ulica T ry b u n a lsk a  I. 12,
M ax W i x t i  ulica O rm iańska 1. 5,

Główne zastępstwo i sk ład  p iw a  butelkowego

u pp, Ozyasza Wix*a i Syna ul* Bogusławskiego I. 12.
T e le fo n  N r. 6 .

Skład piwa daszkowego u p. W iesera, ul. Sykstuska 14. Telefon N ”.
N a przyszłość ogłaszać będę każdej niedzieli w p a n a c h  lwowskich 

nazwiska restauratorów, którzy piwe Okocimskie sprzedają, a nadto za­
strzegam sobi« wystąpić w drodze sądowej przeciwko sprs *sc..jł., ol** 
piw* pod m arką okocimikiego. IAN aOTZ, browar w Okocim

zł —
,  5-50

„ so

O K A Z J A .
1000 szczególnie p ięk n y ;h ,  mocnyeh sza ryeh  k o p e r t  k o n o p n y c h  

z drnkiem  f irm y ■ -
1000 n ieb iesko  kra tkow anego  pap ie ru  l is towego ćwiartkowego 4to tt' . 
luO e leganckich ,  l i togra fow anych  k a r t  w i z j t o w y c h u a  k» i t3n 'e

„Elfenbein® . . . . . . . .
1 s ta m p i l ja  kauczukowa z fa rb ą  i wszelkiemi przyboram i z firmą 

i adresem  o dewolnej formie . . . . n 2 ‘ —
W szelk ie  druki d l a  gm in, urzędów p i r a f j a ln y c b ,  kanee la ry j  no ta r  a lnycb i adw o- 

kack ieh ,  ob liczają  się  jak  najtanie j  i wykonują j a ś  n a jp i ę s n i e j .

Drukarnia i Zakład litograficzny 
L .  B e c k  i S y n  w e  W ie d n iu

VIII. Lerchenfelderstrasse 46 . u , '  1
Żadne w y b ló rk i! Żadne onzuntwo!

Ja

W  skutek nagle  zas tanowionej  dostawy, musimy n a s tę p u ją c e  p -zedm io ty  jak  na j­
spiesznie j  wyprzedać,  a mianowicie  : <36 1— 1

T y lk e  i a  1 r f .
1 elegancka ,  duża  o iep ła  d a m s k a  
c h u s t k a  na zime ot**1- wie lka
z fren d z lam i i p ięk n ą  kolorową b o rd n rą  
w k o lo rach :  s: .arym, b ru n a tn y m ,  c z a r ­
nym  ; — kosz tow ała  pop rzed n io  o wiele  

więcej._________________

T y lk o  z a  1 »ł*
1 so r ty m en t  zabawek dzieoięcyeh, s k ł a ­
d a jący  się z 8 sz tuk  ba rdzo  pięknych 

i rozo ch o ca jący ch  zabawek.

T y lk o  za  a  i ł .
1 doskona ły  B. W . zegarek  z ł a ń c u ­

szk iem .
1 f i jk a  z im itow anej  m orskiej  p ian k i .
1 c y g arn iczk a  z p raw d z iw e j  m orsk ie j  

p ia n k i .
1 e legancka  k ra w a tk a  męzka 
1 pyszna  szp i lka  Jlu k rawata .
6 najnowszych k o łn ie r iy k ó w  męzkioh.
10 dobrych  p ap ie ró w  1 stowych.
10 do tychże odpow iedn ich  kopert.______

1 p rzep y szn a  ey g are t je rk a .
1 e leganeka  zapa ln iczka  k ieszonkow a 
1 pyszny  łań cu szek  do z e g a rk i ,  fason 

z łoty.
1 modny g a r n i t u r  do mankie tów .
1 nożyk  z w ykałaezką .
1 p rzedm ioc ik  do zabawki.

T j łk a  c a  c t . 3  0 5  c t .
1 p rzepyszna  g ru p a  sp rzę tów  domowych, 
&tóra p ’ p rz e d n io  3— 10 zł.  kosztowała  
sk ła d a jąc a  s ię  z 40 sztuk , a mianowicie
2 e leganck ts  noże sto łowe z s re b rz y s ta  

k l in g ą  i rów nie  e leganck ie  g rabk i  
w tym  fasonie.

6 c iężk ich  ły żek  z czystego s re b ra  
aB r i t t a n ia * .

6 ba rdzo  n lab ioŁyeh  łyżeczek  do kawy 
z prawdziwego s reb ra  , 8 r i t t a n i » "

6 pedstaweh pod noże z ang ie lek ,  szkł 
k rysz ta łowego.

6 o k rąg łych  spodków na wodę z różnymi 
T y lk m  sza 1 c t . w izerunkam i.

1 fa jka  z im i ta c j i  morskiej p ia n k i .  3 kul zki do ją j ,  ę ię .k  po sreb rzan y ch
1 cy g arn iczka  z p raw dz.  m orskie; p ianki .  1 c e g a n c k ie  s itko  do horbaty, 
J a k k o lw iek  s ie i*  a tego b rzm i n iep raw d o p o d o b n ie ,  Jost Jad -  nB siaJzispaF 
n ia la i*  p ra w d ą , i n a leży  s ię  o t im  przez  p róbne  z»mów i*m e przekonać  
R ozsy łka  m a m is j i  o aa pobran iem  lub  p o p r :  •  dniem p rz y s łan iem  go łów L .  Je d y n e  
miejsca zamówień n J f .  A p f ia  w  W ie d n iu , 1. l U i e c h m a r k t  N r. 6ID. P

' W i e l k i  k r a c Ł !
K ow y J o r k  Londyn nienszanowały kontynentu europejski.go 

i wielka fabryka wyrobów s r e b r n y c h  widziała się s P0.wodo" ^ L 0] £ e iv o h 
eały swój zapas za bardzo małem tylko wy nagród nem. u. .U  roboczyom 
Jestem upoważniony przeprowadzić to zlecenie. _ 1
następująoe przedmioty za wynagrodzeniem jsdyme cr. o  w ,  a to .

6 sztuk najl. nożów stołowych z prawdz. ang. klingą,
6 sziut ame patent, srebrnych widelców z jednej sztuai,
6 sztuk smeryk. pi tent. srebrnyoh łytok,

12 sztuk auicryk. p a t e n . sreb rnych  łyżeczsk  d* kawy,
1 BzŁokft ameryk. patent, srobrnt ohoohla do rosołu,
1 .at.ika ameryk/patent, arebrna obeohla do nlekn, 
a s i l  ameryL. p ta n t. srebrna kubeozltńw uo jał(
6 sztuk angielek ,  apodenków Yłotorla,
2 sz tuki e fektownych lichtarzy stołowych,
1 Sitko do barbalty, 1 - 3
1 sztu1 a nsjl. pnizeczka do oahru,

44Tsźtuk razem tylko c ł .  .-■.*» „ .„ u
Wszystkie powyższe 4 4  p r z e l o t y  kosztowały “

40 zł. i są obecnie po minijaalu«j Cenie c ł .  6 * 6 0  Ho nabJŁ 
Amerykańskie patent, srebfo jest n« wskróś białym metal
zatrzymująoym barwę sreb/a prze, 25 l a t l za c j się  ręe J.
Jako najlepszy dowód, że iUserS tea uie po lega  na

iadneiń • s z n w l v i e
obowiązuję się każdemu, komu towai nie konwenjuje, pieniądze 
bez przeszkody zwrócić, i nieci nikt n ic n p u ^ .- a i .o o s o b n e ^  
kupić sobie ten przepyszni garnitur, który nadaje się ‘izeze*

S to  po W iapiiiih i m f  jttstS weselu,
oiai do każdego l e p s z e g o  g o s p o d a r s t w a  d o m o w e g

J e d y n ie  do n a b y c i a  u

A .  h i h s c h b e r g A
głównej ajencji zjedn. ameryk patent, fabryki towarów srebrnych 

W ied eń , II* R Ć n ih r a n d ts fr a sse  1®.
T e le fo n  l » . 7 1 1 4 . . .

Rozsyłka na prowincję za pjbranient Jub praisłamem pieniędzy.
P r o a c e lŁ  d o  c a y sc u c c c la  1 0  c t .

Jedynie prawdziwe z obok othjąoą narką ochronną*
W y c ią ł  * p la m a  * u z n a n ie m  ̂

X e x i n g, Wyższa Austrja, 21, Lutego 1892).
Przypadkiem widziałem gam .tur paóoki 

a JWgz Hł »biego W urm brińd“ i pyzeko-słen 
się <> jego taniości i p ięki-ści. U óoef P e r  _ jC boszez

O ł o m i i j  i e c ,  1. y 892.

k i l

moje
Z p rz esy łk i  jes tem  szczególni®) ^ d o w ołoDy, fi 

oczekiwanie. K .a p ita n  C s r h  kome,^ j a n _; <pl»
p rz e sz ła

on.

Nagła sprzedaż z potrzeby.
W iole  p ien ię d zy  oszozędzi każdy, kto sobie z a m ó w i  wym ienione  pouiioj 
p rzedm io ty ,  k tó re  sp rzedaw ać  się  będą ty lko  pi zez k rotk i  czas za  b t  .en ,  
koszt w. ły one bowiem  da leko  więcej i n i g l y  się je  po tak  e1e,>,®

n i r  nabęd  • 741 1— 3

1 sztuka p łó tn a  d o m  sw ego ,  na  b ieliznę dam sk ą ,  m ajtk i,  p r  - 
śe ie rad /a ,  b ie l iznę  d z iec ięcą  d o s i o n a 'e  s ię  n a d a jąceg o ,  lub 1 s j P k i  

O um ici n a  p o ś c ie l”  n ieb ie sk ie j ,  czerwonej,  b ronzow e1, w pask i  lub 
k ra tk i ,  lub i sz tuka  d o ik o n a ł .g e  b a r c h a n u  z im o  u eg o  n ieb iesk iego ,  
b io iz .w e g o ,  b a łego ,  ozerwouego, lub w m odnych ko.orach, u* spodnie  
suknie  d a m sk .e  i męskie,  każda  sz tuka  po 30 m etrów  d ługcso i,  każda  
sz tnka w doskeua łym  i t rw a ły m  ga tanku .  C®n* całej  sz tuki  zam iast  10, 
tv lko  i ł e  ej ó o ,

1 e a ra  nad er  e leganukioh p o r t i e r  T u n is  lu b  M x ro c%  f iranki 
n a  drzwi i okna z doskonasyoh tk an y ch  m a te ry j ,  ko lora  b o r d e a u i  z p a ­
sami.  Są om nieamiei nie  wmlkie, grubi .  mocne i d a ją  doskona łą  ochronę 
od  p rzeo iąg u  D aw a ie j  5 zł. ,  ooi śn ie  tylko z t .  9  9 5 .

l  tuz in  doskonałych  ln ia n y c h  c h u s te k  d e  n o s a  i  e legaook emi 
kolorowemi szlakami , kużd* sztuka o l r ą o io n a  i osobno złońona w piękne;  
obrazkiem  ozdobionej kaseeie  zam ias t  zł.  4. tylko z ł .  ;* 5 0

1 grupc* a *  f  - r e tw a  d o m o w e g o ,  s a ła o a ją e a  się  z 40 
sztnk przepyszne,'  z a b a w y ,  a m ia n o w ic ie :  12 sztuk  e U g a a o k ic h  nozów 
stołowych o k l ingach  s rebrz ,  i rów nie  elsganak. c rab k ó  r w tym sa m j in  
tason ie ,  6 sz tuk c iężkich  łyżek  z m asywnego u . t a l u  B r i t t a n ia ,  6 sz tuk 
m ilu tk ich  łyżeowk do kawy z p raw dziw ego  m eta lu  B r i t t a a i a ,  6 tae -  * na  
wodę z różnym w izerunkam i,  6 podstawek pod no*e z ao g .e l .  s z k ła  k ry ­
ształowego, 8 pysznych kubeczków na j a ja  i jednego  ł ad n eg o  s i t !  do 
h e r o i ty .  W szystk ie  49 p rzedm io tów  razem  ty lk o  z t. 4  1 0 .  Cena p o p rz e ­
d n ia  8 -  10 zł.

1 13 łu tow y s r e b r n y  z e g a r e k  r e m o n to a r  w d„orej  czysto s r e ­
brne j  kopercie ,  do nao iągan ia  przy uszku bez k lu czy k a ,  z niCouanioznyisi 
p rzyrządem  wskazująoym, o szkle p łask iem ,  c j f e r o l i c ie  em aliow anym  
i sekundnik iem , regu low anym  dokładn ie  na  sekundę. Lo  tęgo p iękny  n i ­
klowy łań cu szek  za darm o. P o p rz e d n ia  cena  zł. i i ,  obecnie  tylko 6  zt.

1 kom ple tny a p a r a t  d c  o b r a z ó w  m g lis ty c h ,  k tó rym  możua 
wywoływać przecudowne, c z a ro d z ie jsk ie  duehy  w wielkości na tu ra ln e j ,  
w ra z  z p rzep isem  użyoia i r ie lu  różnym i ob razkam i.  Pożyteezna  z a b a n k a  
dla wielkioh im n ie j« c « (h  towarzystw . D aw nie j  zt.  6, obecnie ty lko  ** 2  <

1 k om ple tny  a d a m a s z k o w y  g a r n i tu r  n a  s to i  na  b osob, sssa- 
d a ja cy  się  z 1 w ie lk iegs  eb ru s r  i 6 m ałych  se rw etek  w kolorach n a jp ię ­
kn iejszych  i p rzepysznych  m ięszan inach  barw  z kw ia ta m i  i d**8? 1*11!.1, 
niezbędne d la  każdego domu i zadziwiająoo tan ie . G a ru i iu r  tylko zł. 2 2 i

1 wielka d a m s k a  c h u s tk a  z f rędz lam i w rożnych kolorach, jako  
t o :  b rązow a ,  sza ra ,  c za rn a  w różne  desenie ,  b a r d z o  wi< ks, tylko zł.  l .

1 so r ty m en t  z a b a w e k  d la  chłopczyków lub dziewozynek, sk łada­
jący  się z 14 sz tuk  ba rdzo  p i ę k n y  h i podniecających zabawek tylko za

2 **’ ^ r ik o n c e r to w a  h a r m o n ik a ,  d o sk o n a ł . j  konstrukc ji ,  czysto mslo- 
d y .n ie  s t ro jo n a  z oudnemi, d rzącem i tony, z tremolo i basem, n a d e r  p ię ­
kn ie  i t rw ało  wykonana, tylko sl* S - 9 0  (dawniej 7 zł.

■ silny, o .epły,  g ruby, nic  do zniszczenia ,  podszewkowany, dosko­
n a le  z robiony z im o w y  m ę s k i  M tn z y k o w  *  k a f * * ’ *
z szerokim d ragonem  i f a łd z is ty ,  z dobrego, silnego i n iemal m e  do zn i­
szczen ia  L o d en  w k .żd e j  w ie lkośc i  i LcloriiCh brązowym i sza rym  K o­
sztu ą  one zwykle  1 5 - 2 0  z ł ,  a sp rzed a ją  się, ja k  d ługu zaPa8 
po n ies łychan i!  tanie j  cenie  ty lko  z ł .  9  2 0 .  (D la  chłopców od lat_8 14
tylko po z ł .  O.) • ako m ia rę  na leży  podać  obwod p ie rs i ,  c raz  d ługość
z ty łu  od kalrkn aż do p ię t .

W szystko  co się nie spo ao b a ,  odb iera  się  ochotn ie  lun  mienia, n ik t
je d n a k  n iepotrzeboje  niezego o d sy ła ć ,  towar  bowiem j*>st niezwykle taoi 
a zam ówienia  u sku teczn iane  z n a jw ię k sz ą  s t a .a n n c s c .ą .  K o isy łba  o d ­
bywa się ty lko  za p o przedn iem  p rzys łan iem  gotówki, lub za pobran iem  przez
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